
W 65 rocznicę urodzin

Henryk Jabłoński
odznaczony Krzyżem. Wielkim

Orderu Odrodzenia Polski

i Orderem Przyjaźni Narodów
_

W uznaniu zasług położonych dla rozwoju socjalistycznej Pol-

PZPR,
Krzyż

ski, Rada Państwa, na wniosek Biura Politycznego KC
nadała Henrykowi Jabłońskiemu w 65 rocznicę urodzin,
Wielki Orderu Odrodzenia Polski.

HENRYK JABŁOŃSKI należy
do wysoce zasłużonych działaczy
partyjnych i państwowych PRŁ.

Urodzony w rodzinie robotni­
czej. Ukończył studia w okresie

międzywojennym i uzyskał sto­
pień doktora nauk historycz­
nych. W roku 1931 wstąpił do

Polskiej Partii Socjalistycznej,
reprezentując zawsze jej nurt

lewicowy. W czasie II wojny
światowej walczył na wielu

frontach przeciw hitlerowskiej
III Rzeszy. Brał udział w kam­
panii wrześniowej 1939 r. a póź­
niej jako żołnierz Brygady Pod­
halańskiej uczestniczył w kam­
panii pod Nornikiem,. Przebywał
następnie we Francji, gdzie wal­
czył w szeregach polskiego ru­

chu oporu.
Po wyzwoleniu powrócił do Polski. Wszedł w skład Krajowej

Rady Narodowej, a następnie został wybrany posłem na Sejm.
Jako jeden z czołowych działaczy PPS był rzecznikiem zjedno­
czenia polskiego ruchu robotniczego. Na kongresie zjednocze­
niowym w 1943 r. wszedł w skład KC PZPR. VII Plenum KC
w grudniu 1970 r. wybrało H. Jabłońskiego zastępcą- członka
Biura Politycznego. Na VI Zjeździe wybrany został członkiem
Biura Politycznego KC PZPR.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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na orbicie

„Salut-3“1

PRZEZ SWIAJ1. Brzurum we wschodniej Tur-OBIEKTYWEM
cji to starożytne Theodozjopoiis — ważny punkt szlaków han­
dlowych. Dziś ośrodek administracyjny prowincji o tej samej
nazwie. CAF — Grajewska

Spotkanie w KW PZPR

PERSPEKTYWY

REGIONU
(Inf. wł.) Region krakowski posiada już perspektywiczny pro­

gram społeczno-gospodarczego rozwoju do 19Ł'O roku. Jest bogaty
i wszechstronny. Uwzględnia wszystkie dziedziny życia i gospo­
darki.

W dziedzinie przemysłu następować będzie szybka rekonstruk­
cja przemysłu elektromaszynowego — elektronicznego, precyzyj­
nego, budowy aparatury naukowo-badawczej i urządzeń dla

ochrony środowiska. Wymagać to będzie potrojenia kadry nauko­
wej.

W dalszym ciągu rozwijać się będzie hutnictwo żelaza i stali.
Jedna trzecia tej ostatniej pochodzić będzie z Krakowskiego.
Przewiduje się, iż połowa krajowej produkcji metali kolorowych
(ołów, cynk) również będzie u nas wytwarzana. Podobnie zre­
sztą jak aluminium. Rozbudowana i zmodernizowana Huta w

Skawinie rozwinie również przetwórstwo na miejscu.
Zakłada się intensywny rozbój rolnictwa. Do 1990 reku winno

nastąpić pełne zaopatrzenie w warzywa i owoce, ziemniaki, mle­
ko i mięso drobiowe własnej produkcji. To sprzyjać będzie szyb­
kiemu rozwojowi przemysłu rolno-spożywczego. Poważne inwe­
stycje umożliwią także znaczny „eksport” jego przetworów do

innych regionów.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

kończy lot

„Salut-4“

MOSKWA (PAP)
Sześć miesięcy trwa stero­

wany lot orbitalnej stacji
naukowej „Salut-3”, wpro­
wadzonej na orbitę około­
ziemską w dniu 25 czerwca

1974 r. Długość .lotu stacji
dwukrotnie przewyższyła za­
planowany początkowo jej
program pobytu w przestrze­
ni kosmicznej. Na stacji
przeprowadzono m. in. po­
nad 400 eksperymentów nau­
kowo-technicznych. Przy u-

życiu systemu telewizyjnego
obserwowana była po­
wierzchnia Ziemi w celu u-

zyskania danych potrzeb­
nych gospodarce narodo­
wej.

Do godziny 18.00 czasu

moskiewskiego w dniu 25
grudnia br. stacja dokonała
2950 obrotów wokół Ziemi.

Jak zakomunikowała

gencja TASS, program do­
datkowych badań na stacji
„Salut-3” został w pełni
zrealizowany. W związku z

tym po przeprowadzeniu
licznych operacji końcowych
na sygnał x Ziemi lot
kończy się. *

W czwartek 26
ZSRR wystrzelono
stację naukową

a-

orbitalną
„Salut-4".

Stacja wprowadzona została
na orbitę okołoziemską.

Celem wystrzelenia sta­
cji ,,Salut-4” jest dalsze

sprawdzanie konstrukcji, sys­
temów pokładowych i apara­
tury stacji orbitalnych
przeprowadzenie badań

kowo-technicznych i
świadczeń w czasie lotu
miczńego.

W ROKU 2000

będzie nas 39 min
WARSZAWA (PAP)

Jak przewidują demografowie — w roku 2000 Polska liczyć
będzie blisko 39 min mieszkańców. W prognozie rozwoju ludi
ności naszego kraju do końca bieżącego stulecia oszacowano też

liczbę ludności w największych miastach, a także w poszczes
gólnych województwach. Warszawa będzie przeszło 1,5-milionos
wym miastem, przy czym stolica osiągnie ten stan już ok<
roku 1980. Łódź przekroczy w tymże roku liczbę 800 tys. miesz­
kańców, a Kraków zbliży się do tej granicy pod koniec obec­
nego stulecia. Ciekawe jest, że i w roku 2000 będziemy mieli
ponoć więcej kobiet niż mężczyzn, .przy czym różnica sięgać
będzie ok. 0,5 min.

W 1980 r. będzie nas przeszło 35 min, z czego ponad 20,5 min
mieszkać będzie w miastach. Oznacza to, że liczba 1-------- -

miejskiej stanowić będzie wówczas 58,5 proc, ogółu ludności

kraju, podczas gdy obecnie odsetek ten wynosi ok. 55 proc<
Najbliższe lata będą się więc charakteryzować dalszym wzro­
stem urbanizacji kraju. Warto przypomnieć, że zrównanie licz­
by mieszkańców miast i wsi nastąpiło w Polsce w 1966 r, ,

ludności

i pod znakiem wypoczynku
(INF. WŁ.) 24 grudnia. Tego dnia rano

na ulicach podwawelskiego grodu pano­
wał niezbyt duży ruch. Krakowskie kwia­
ciarki — jak każę tradycja złożyły wie­
niec z biało-czerwonych goździków wiesz­
czowi Adamowi. Potem pod pomnikiem
Mickiewicza zaczęło przybywać wiązanek
kwiatów. Przed południem u kwiaciprek
no Rynku dało się zauważyć zwiększony
popyt na jemiołę. Sklepy mięsne i spo­
żywcze jeszcze pełne wiktuałów świą­
tecznych. Szynki i owoce .cytrusowe zo­
stały do dzisiaj.

Ruch w mieście wzmógł się dopiero o

godzinie 11, kiedy to kierownicy instytu­
cji zaczęli zwalniać pracujące kobiety, o

parę godzin wcześniej niż zwykle. Osta­
tnie zakupy czynione w pośpiechu zajęły
jednak sporo czasu. Czas, który miał być
wykorzystany na przygotowanie wieczor­
nego stołu, w większości został straco­
ny na oczekiwanie w kolejkach za Chle­
bem i rybami. Chleba wprawdzie nie
brakowało, ale znaczna część klientów

ruszyła de sklepów o tej samej porze.

Gorzej było s rybami. Centrala Rybna
przygotowała ich więcej niż w poprzed­
nich latach, ale jak się okazuje i apety­
ty nam bardziej dopisują. Jakże częste
były przypadki zakupywania po 5, 6 i

więcej kg tego pływającego towaru. Oko­
ło godziny 13, 14 słabł ruch w wielu

sklepach spożywczych. Zaczynał się nato­
miast... w barach i restauracjach. To pa­
nowie wyszli teraz całymi grupami ze

swych biur, urzędów i przedsiębiorstw.
Wcześniej niż zwykle zabrakło klien­

tów w , salonach usługowych ZURiT. Nic

dziwnego, tu już pod koniec listopada
przyjmowano zepsuty sprzęt radiofonicz­
ny do reperacji w... styczniu.

Plac Kleparski przy ul. Filipa i płaci
Targowy przy ul. Długiej również powo- brzydsza połowa naszego grodu,
li zaczynają cichnąć. Zlikwidowano już
stragany z ozdobami choinkowymi. Pa­
kują swój towar właściciele straganów z

owocami i .warzywami. Choinek jednak
jeszcze pod dostatkiem: małe, średnie i
duże — do wyboru. Jodły i świerki. Za

pół ceny, ba, za jedną trzecią tego co

żądano jeszcze dwa dni temu. Niezbyt
wytrawnym handlarzom zapewne zosta­
ły zielone gałązki także na po świętach.

Wtorkowego popołudnia ruch na uli­
cach miasta zaczął słabnąć. Około godzi­
ny 16 zniknął tłok w tramwajach, prze­
rzedziły się autobusy. Tylko na dwor­
cach PKP i PKS niemal do ostatniej
chwili pełno pasażerów. Spóźnieni, wzglę­
dnie pracujący tego dnia dłużej pasaże­
rowie zajmowali miejsca do ostatniego.
Na wylotowych trasach w kierunku Ka­
towic i Zakopanego długo wyczekiwali
na okazję ci, którym nie udało się nabyć
biletów wcześniej. Nie narzekali na brak

pasażerów również taksówkarze. Z ich

usług jednak korzystała najczęściej ta

której
na drodze do domu przeszkodził... (nie)-
jeden głębszy pod rybkę z kolegami. A
nieco zachwiana z tego powodu równo­
waga niejednokrotnie utrudniała kontakt
z otoczeniem. Jeden z takich panów dłu­
go więc zbierał po ulicy pomarańcze,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

po wodzie

styczniu
posiedzenie

Komitetu

Ministrów

Obrony
W styczniu 1975 r.

dzie się w ‘Moskwie
ne posiedzenie Komitetu Mi­
nistrów Obrony państw —<

członków Układu Warszaw­
skiego. "*Na posiedzeniu ma­
ją być omówione bieżąca
problemy działalności woj­
skowych organów Układd

Warszawskiego.

Kwiaty

spędzić czas naW górnych partiach Tatr można było
tach.

Powroty do domów. — Jak donoszą komunikaty MO, nie dla

wszystkich okazały się szczęśliwe.

A. Rapackiego
24 bm.

_

w 65 rocznicę
urodzin Adama Rapackiego
— zasłużonego działacza ru­
chu robotniczego i państwo­
wego, na jego grobie w Alei

Zasłużonych na Powązkach
w Warszawie delegacja KO
PZPR złożyła kwiaty.

oraz

nau- Straszliwy

15 lat
spustoszył

miasto

11

rurociągu
Przyjaźń

MOSKWA (PAP)
Około 300 min ton radziec­

kiej ropy naftowej popłynę­
ło do bratnich krajów so­
cjalistycznych Europy w cią­
gu 15 lat istnienia rurociągu
naftowego „Przyjaźń”. Ru­
rociąg ten o ogólnej długoś­
ci około 12 tys. km jest przy­
kładem pomyślnej współ­
pracy krajów socjalistycz­
nych w ramach RWPG.

W Kombinacie im. Lenina

(Inf. wł.) Rok budowlany 1974 dobiega końca. W tym roku w

Krakowie zbudowano blisko 20 tysięcy izb mieszkalnych. Zawio­
dły wprawdzie oczekiwania, iż już w tym roku korzystać będzie­
my z nowoczesnych „fabryk domów” i budowlani musieli praco­
wać szczególnie zwiększonym wysiłkiem, lecz zorganizowana
na czas pomoc innych organizacji budowlanych, w tym przed­
siębiorstw budownictwa przemysłowego, pozwoliła pokonać głó­
wne trudności.

W chwili obecnej każdego niemal dnia budowlani zgłaszają ko­
lejny nowy blok do odbioru komisyjnego. Prace Komisji Odbioru

jednak przeciągają się na wiele nieraz tygodni. Należy zatem li­
czyć się z tym, że kilka budynków wzniesionych w 1974 roku bę­
dzie przekazane mieszkańcom dopiero w ciągu stycznia. Przy­
czyny tak długotrwałych prac Komisji Odbioru są różne. Wobec

ogromnego spiętrzenia robót budowlanych w przestarzałych tech­
nologiach wiele prac towarzyszących z zakresu urządzenia oto­
czenia budynków a także w zakresie urządzeń pomocniczych,
objętych umowami między inwestorem a wykonawcą trze­
ba było odłożyć na czas późniejszy. Rygorystyczne egzekwowanie
tych elementów robót przez komisje powoduje, iż gotowe budyn­
ki nie są odbierane do czasu wykonania owych towarzyszących
prac. Pora zatem postawić sprawę jasno — realny rachunek sił

d możliwości — dokonany w skali potrzeb całego Krakowa dyke
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W
dla

Normalny, rytmiczny
tok produkcji

(Inf. wł.) Dwa dni wypoczynku
go dla załóg hutniczych nie na

stanowiskach stanowią czas wolny. Jest
zrozumiałe. Dlatego też na nasze pytanie: jak
przebiegała produkcja w dniach od 24 do 26
bm. w krakowskim kombinacie? — dyrektor
naczelny Huty im. Lenina dr inż. Czesław
Drożdż odpowiada:

— W naszym zakładzie tok produkcji był
normalny, rytmiczny, zgodny z planem. Nasza
załoga jest ustabilizowana, ma wyrobione nie­
zwykłe poczucie obowiązku, co w zawodzie
hutniczym jest w ogóle fundamentem wszel­
kiego działania.

— Czy cały ten rok skłaniał towarzysza dy­
rektora do stwierdzenia, że nie ma w toku
produkcji niespodzianek?

Wawelskiego Wzgórzal — Tak jest. Kombinat to przede wszystkim
Fot. W . Klag I ludzie. Znają swoje miejsca pracy, wiedzą, że

drugi
Krakowa nie była łaskawa,

mimo lo chętnych na odwie­
dzenie Wawelskiego Wzgórza
tyło wielu.

dzień Świąt, pogoda

świąteczne-
wszystkich

to

każdy w toku produkcji przyjmuje niejako na

siebie \cząstkę odpowiedzialności za innych, i

na odwrót — ci inni takie same mniemania o

swych kolegach prezentują.
— Kto w tych dniach wykonał plan roczny?
— 24 grudnia wykonała plan roczny załoga

ocynowni ogniowej, 25 grudnia br załoga
demu stalowniczego.

— Życzymy załodze Huty im. Lenina dal­
szej dobrej, roboty w ostatnim tygodniu
roku.

— Dziękuję'w imieniu załogi. I również w

jej imieniu mogę powiedzieć, że wszystkie na­
sze wysiłki poświęcimy w utrzymaniu toku
produkcji na poziomie, którego spodziewa się
od nas kraj, całe społeczeństwo. Najważniejsza
zaś w tym jest praca — podkreślam to jesz­
cze raz — rytmiczna.

tan-

1974

(i)

49 osób zabitych, setki ram

nych, 25 tys. bez dachu nad

głową — taki jest wstępny
bilans straszliwego cyklonu
„Trący”, który w środę ra­
no nawiedził miasto Darwin^

położone na północnym wy­
brzeżu Australii. Jak oświad­
czyli pierwsi uchodźcy, któ­
rzy w czwartek przybyli
do Sydney, liczba śmiertel­
nych ofiar kataklizmu może

się okazać dwa razy wyższa.
40-tysięczne miasto po­

zbawione jest wody i elek­
tryczności. 90 proc, domów
zostało zniszczonych lub u-

szkodzonych. Naoczni świad­
kowie tragedii opowiadają,
że Darwin przypomina mia­
sto, w którym eksplodowała
bomba atomowa.

Prześwietlenie

trójwymiarowe
Już w najbliższych latach

lekarze RFN będą mogli ob­
serwować trójwymiarowo
organy wewnętrzne i kości
— bez operowania pacjenta
oraz bez
tlania go
mieniami
terstwo
zaleciło jednej z firm

nachijskięh opracowanie
rządzenia ultradźwiękowego
dla potrzeb medycyny, u-

możliwiającego dokonywa­
nie trójwymiarowych zdjęć
wnętrza ludzkiego ciała.

potrzeby prześwie-
szkodliwymi pro-
Roentgena. Minis-
Nauki i Techniki

mo­
li-

jmWTRYBIINA
Lepiej wykorzystywać

autobusy MPK
Uważam, że tłok w tramwajach i autobusach nawet przy

obecnym stanie taboru i ludzi można częściowo rozładować
przez zlikwidowanie „planowych” postoi na przystankach i

stacjach autobusowych końcowych, gdzie wozy i pracownicy
czekają na wjazd na trasę. Jak na urągowisko — służba ru­
chu MPK tłumaczy pasażerom, że te postoje wynikają z roz­
kładu jazdy i służą regularności kursów. Może służą regular­
ności kursów, ale na pewno nie pasażerom i MPK. Pojazd
który nie jeździ — nie tylko nie zarabia, ale i. nie przewozi.

Są linie autobusowe, np. linia otworzona na jubileusz MPK
z Borku Fałęckiego do Opatkowic, na której to linii autobus
ma 30-minutowe postoje („planowane”), gdy w tym czasie
(po przedłużeniu linii do Libertowa-szkoły) mógłby prze­
wieźć dużo większą liczbę osób mieszkających w Libertowie i

okolicy oraz młodzież szkolną, która obecnie jest skazana na

korzystanie z autobusów PKS, kursujących w odstępach co

2,5—3,5 godziny. A pasażerowi jest obojętne kto go
będzie przewodził (MPK czy PKS) byle był przewożony
zgodnie z potrzebami i zdrowym rozsądkiem.

MACIEJ SŁOTW1NSKI
Libertów — Szkoła Podst.

powiat Kraków obok Opatkowic

Od I lutego 1975 r

Zasady sprzedaży walut

przy wyjazdach za granicę
Ministerstwo Finansów informuje, że od 1 lu­

tego 1975 roku będą obowiązywały następujące
zasady sprzedaży zagranicznych środków płatni­
czych przy wyjazdach prywatnych za granicę:

I. Sprzedaż zagranicznych środków
płatniczych przy wyjazdach do państw

socjalistycznych
1. Ustala się dwuletnią normę sprzedaży przy

wyjazdach do państw socjalistycznych w rów­
nowartości 6.000 zł na osobę, łącznie z opłatą
pobieraną przy sprzedaży dewiz. Dzieciom do
lat 7 przysługuje połowa normy.

2. Wyjątek od tej zasady stanowi sprzedaż
dewiz przy wyjazdach:

— do WĘGIER, która w okresie dwóch lat
nie może być wyższa od równowartości
4.000 zł na osobę, łącznie z opłatą pobie­
raną przy sprzedaży forintów;

— na podstawie przepustek do obszaru kon­
wencyjnego CSRS, która wynosi 50 kes
dziennie na osobę, nie więcej niż 200 kes
na jeden wyjazd, a 400 kes w okresie dwóch

lat;

— do NRD, którą ustala się w wysokości 100
marek raz na kwartał na osobę.

Sprzedaż dewiz w równowartości do 6.000 zł

(łącznie z opłatą) może mieć miejsce przy wy­
jazdach do NRD, jeżeli wyjeżdżający przedsta­
wi:

— skierowanie na wczasy do NRD na okres

powyżej 14 dni nie opłacone w złotych w

Polsce, lub
— zlecenie (vouchery) na opłacenie kosztów

noclegów w NRD, które upoważniają do

zakupu 30 marek na każdy dzień — po­
bytu — na pokrycie kosztów wyżywienia
itp.

W przypadku wyjazdu na wczasy opłacone w

złotych lub bezpłatne na okres powyżej 14 dni
— sprzedaż może nastąpić do wysokości 200 ma­
rek.

3. Przy przejazdach tranzytem przez Niemiec­
ką Republikę Demokratyczną, Węgry, Bułgarię,
Rumunię czy Związek Radziecki — mogą być
wydane talony Narodowego Banku Polskiego na

wymianę pieniędzy polskich w równowartości

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Bronisław Chromy jest już twórcą dwóch fe­
stiwalowych statuetek — „Smoka” i „Lajkonika”.
Obecnie wykonał projekt (propozycję) „Pega­
za” (na zdj.) jako nagrodę w Przeglądzie Fil­
mów o Sztuce, organizowanego w Zakopanem
przez krakowską Centralę Rozpowszechnienia
Filmów. Czy projekt zostanie przyjęty? — mamy
nadzieję, że tak. Fot. W . Klag

M/S «Kraków»
dla Krakowa

(Inf. wł.) Imiennik podwawelskiego grodu sta­
tek Polskich Linii Oceanicznych M/S „Kraków”
wspólnie z kilkoma innymi jednostkami Polskiej
Marynarki Handlowej kursuje na stałej linii że­
glugowej — ze Szczecina do portów zachodniej
Afryki. Po drodze zostawia on lub odbiera ła­
dunki w portach europejskich rn. in. w RFN,
w Belgii i Francji. Do redakcji nadszedł miły
telegram; „Do kraju — czytamy w nim — 6 tys.
mil morskich. Temperatura nocna plus 29 stop­
ni. Z gorącej Afryki zespołowi redakcyjnemu i

czytelnikom „Gazety Krakowskiej” życzą Do

Siego Roku w imieniu załogi M/S „Kraków” —

kapitan Macek, sekretarz OOP Kruszynkiewicz,
delegat załogowy Tomaszewski, (ts)

Coś dla PKP
Sposób automatycznego przekazywania infor­

macji o wjeździe na stację kolejową pełnego
składu pociągu — oto pełna nazwa wynalazku,
na który patent otrzymał WIKTOR KÓŁ z Kra­
kowa. Dotychczas na stacjach używano do tego
celu sygnalizacji optycznej, natomiast wynalaz­
ca proponuje umieszczenie na ostatnim wagonie
pociągu specjalnego nadajnika radiowego,
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APEL DO MŁODZIEŻY
ŚWIATA

(p) Biuro Światowej Fede­
racji Młodzieży Demokra­
tycznej zwróciło się do mło­
dzieży na całym świecie z

apelem o szerokie poparcie
rezolucji ONZ’ w sprawie
Chile i podjęcie działań na

rzecz zrealizowania jej po­
stanowień.

WZGLĘDNY SPOKÓJ
W IRLANDII PÓŁNOCNEJ

Po ogłoszeniu 11-dniowego
rozejmu przez skrzydło
„Tymczasowych” Irlandz­
kiej Armii Republikańskiej,
w Irlandii Północnej utrzy­
mywał się względny spokój.
Jedyny incydent miał miejs­
ce w mieście Londonderry,
gdzie doszło do wymiany
strzałów między żołnierza­
mi brytyjskimi, a nieznanym
osobnikiem.

INCYDENT
PRZED BIAŁYM DOMEM

25 bm. przed Białym Do­
mem nastąpił dziwny wypa­
dek. Rano, pewien młody
człowiek wdarł się samo­
chodem na dziedziniec Bia­
łego Domu, wyłamując bra­
mę. Zaalarmowanej służbie

bezpieczeństwa zagroził, że

wysadzi się w powietrze pod
oknami siedziby prezyden­
ta USA. Cztery godziny per­
traktowano z zamachowcem,
którego wreszcie rodzice
skłonili do poddania się.

ZMARŁ EGIPSKI
WICEPREMIER

W Kairze podano oficjal­
nie, że w środę zmarł wice­
premier i minister wojny
Egiptu. marszałek pojny
Ahmed Ismail Ali.

PROPAGANDA
PEKIŃSKA ATAKUJE

UKŁAD WARSZAWSKI

Pekińska machina propa­
gandowa wystąpiła z gwał­
townym, na niespotykaną
dotąd skalę atakiem prze­
ciwko organizacji Układu

Warszawskiego. Dziennik
„Żenminżipao” zamieścił 24
bm. obszerny artykuł zawie­
rający stek oszczerstw nt.
Układu Warszawskiego. Za
„Żenminżipao” artykuł po­
wtórzyły inne środki maso­
wego przekazu. Kierując się
teorią wyzaczającą Europie
rolę centrum niepokojów i

konfrontacji, Pekin wpisał
bez żadnych osłonek Układ
Warszawski na listę , agre­
sywnych organizacji.- pod­
czas gdy NATO przeszło
znamienną w jego oczach
ewolucję — od agresywnej
niegdyś do obronnej dziś or­
ganizacji.

IZRAEL A ONZ

Ogromna większość społe-
fezeństwa Izraela wypowia­
da się za pozostaniem tego
kraju w ONZ. Tym samym
sprzeciwia się żądaniom
skrajnych kół reakcyjnych,
by Izrael wycofał się z tej
organizacji. Jak wynika z

ankiety, której dane zostały
opublikowane w czwartek, ■;
86,2 proc, indagowanych o-

powiedziało się za dalszym
członkostwem Izraela w

ONZ.

NAJDŁUŻSZY TUNEL i

PODWODNY W EUROPIE I

26 bm. w Hamburgu udo- I

stępniono publiczności nowy |
tunel pod Łabą. ~

tunelu
towała
marek.
3,3 km

dłuższym tunelem podwod­
nym w Europie.

iiiiHiiiiHniiiiHiiiiniiiinii

Budowa
trwała 6 lat i kosz-

ponad pół miliarda
Tunel pod Łabą ma

długości i jest naj-

POGODA

NA MAPIE POGODY: Pol­
ska jest pod wpływem ni­
żu z centrum nad Morzem
Norw eskim.

PROGNOZA DLA POL­
SKI POŁUDNIOWEJ: Za­
chmurzenie duże, okresami

przejaśnienia, opady desz­
czu a w górach śniegu. Ra­
no zamglenia, lokalnie mgła.

Temperatura maksymal­
nadniemod8do12st.w
Tatrach 2, minimalna nocą
od 3 do 5, w rejonach pod­
górskich od —1 do 1, w Ta­
trach —3. Wiatry umiarko­
wane, w Tatrach dość sil­
ne, okresami porywiste z

kierunków zachodnich.
ORIENTACYJNA PROG­

NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: O godz. 13 'w kra­
ju — Szczecin 11, Koszalin
9, Gdańsk 7, Olsztyn 4, Su­
wałki 2, Białystok 2, War­
szawa 5, Łódź 7, Bydgoszcz
8, Poznań 9, Zielona Góra
10, Wrocław 11, Śnieżka 0,
Kłodzko 9, Opole 6, Du­
blin 1, Katowice 7, Kielce 3,
Tarnów 5, Kasprowy Wierch
—1, Kraków 7, Zakopane 7,
Nowy Sącz 6, Hala Gąsieni­
cowa 4; W EUROPIE: Ber­
lin 11, Kopenhaga 8, Oslo
1, Sztokholm 5, Helsinki 3,
Moskwa 0, Bukareszt —1,
Sofia 2, Belgrad 2, Buda­
peszt 0, Wiedeń 9, Praga 8,
Rzym 12, Madryt 8, Paryż
.13, Londyn 12, Reykjauik
1—4, Spitsbergen —4, Lizbona
12, Ateny 15, Ankara —3.

BIOMET INFORMUJE:

Obniżona sprawność dzia­
łania, zaostrzone dolegliwoś­
ci dróg oddechowych. Wi­
dzialność rano ograniczona.
Warunki drogowe przeważ­
nie niekorzystne, (p)

<2__3_4_5_6

a

s

I

E

5

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tuje dziś jeszcze potrzebę przej­
ściowego obniżenia wymogów w

zakresie elementów towarzyszą­
cych, na rzecz szybszego przeka­
zania nowych mieszkań użytko­
wnikom. Inną oczywiście spra-
wą jest staranne wykańczanie
mieszkań i tu nie może być mo­
wy o taryfie ulgowej, a inną,
oczywiście sprawą problem wy­
posażenia końcowego. Nie ozna­
cza to rezygnacji z kom­
pleksowego wykończenia osie­
dli w przeciągu , kilku nad­
chodzących miesięcy, kiedy
budownictwo mieszkaniowe upo­
ra się z napięciami i otrzyma
posiłki w nowych technologiach.
Taka jest prawda o realnej
sytuacji na krakowskich placach
budowy. Stąd w najbliższych ty­
godniach spółdzielczość mieszka­
niowa i inne organizacje inwes­
torskie muszą — w interesie
mieszkańców — uzgodnić stano­
wiska, aby nie przedłużać na

wiele tygodni formalności odbio­
ru domów, które ukończone a

nie zamieszkałe stoją, zwiększa­
jąc koszty budowy.

Aby ta — niełatwa sprawa —

nie budziła obaw że budownic­
two mieszkaniowe w Krakowie
obniża jakość dla ilości nowych
mieszkań, pora poinformować o

wprowadzonych już w tym roku

przedsięwzięciach podnoszących
standard nowych mieszkań.

Krakowski Kombinat Budo­
wnictwa Mieszkaniowego, już w

roku 1974 wprowadził pierwsze
300 mieszkań w blokach syste­
mu WUFT na ul. Akacjowej w

tzw. „podwyższonym standar­
dzie”. Polega on nie tylko na

większym metrażu, który osiąga
tam już zakładaną na 1975 rok
średnią powierzchnię rzędu 52 w

miejsce 48 metrów kwadrato­
wych, lecz również na tym, że w

miejsce płytek podłogowych
PCW, zastosowano dźwiękochłon­
ne wykładziny dywanowe, miast

tynków malowanych — tapety
zmywalne, a w wyposażeniu ku­
chni zlewozmywaki ze stali nie­
rdzewnej. Jest to pierwszy krok
w realizacji programu poprawy
jakości i komfortu budownictwa

mieszkaniowego, zrealizowany w

obecnym bardzo trudnym, jak
wspomniano, roku.

Aby ułatwić mieszkańcom no­
wych domów zagospodarowanie
się, prowadzone są rozmowy
między budownictwem i han­
dlem meblami, aby w każdym
nowym bloku o kilkuset miesz­
kaniach, cierpiący na brak po­
wierzchni handlowej i składo­
wej Handel Meblami organizo­
wał wystawę zestawów meblo­
wych i sprzedaż ich na miejscu.
Tyle nowości. Nie rozwiązują o-

ne wszystkich problemów jako­
ściowych budownictwa, są jed­
nak dowodem dużej uwagi przy­
kładanej do tej sprawy.

Na podkreślenie, przy
glądzie sytuacji z końcem

zasługuje poważny wkład

wniczych przemysłu w krako­
wskie budownictwo mieszkanio­
we i społeczno-usługowe. W O-
siedlu Jesiennym równolegle z

nowymi blokami oddawany jest
budynek szkoły i przedszkola,
wykonane przez „Budostal".
Przedsiębiorstwo Robót Wykoń­
czeniowych „Budostal” oddaje
również do użytku wielki pawi­
lon w Osiedlu „Złotego Wieku”.
KPB-2 realizuje 2 bloki miesz­
kalne, KPB-1 stację obsługi
„Fiat”.

H. Jabłońskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

H. Jabłoński kierował przez
szereg lat resortem oświaty i
szkolnictwa wyższego. W 1972 r.

powołany został na stanowisko

przewodniczącego Rady Pań­
stwa.

H. Jabłoński łączy nieprzer-
z

naukową. Jest autorem

wybitnych prac doty-
najnowszych dziejów

polskiego ruchu robot-

wanie działalność polityczną
pracą
szeregu
czących
Polski i

niczego.
*

prze-
roku,
budo-

(j. rat)

MOSKWA (PAP)

Opublikowano tu dekret Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR

o nadaniu Henrykowi Jabłoń­
skiemu Orderu Przyjaźni Naro­
dów. Dekret głosi: „Uwzględ­
niając zasługi w rozwoju bra­
terskiej przyjaźni i wszechstron­
nej współpracy między Polską
Rzecząpospolitą Ludową a

Związkiem Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich postanawia
się odznaczyć członka Biura Po­
litycznego KC PZPR, przewod­
niczącego Rady Państwa Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej
Henryka Jabłońskiego Orderem

Przyjaźni Narodów”.

Dekret podpisali: przewodni­
czący Prezydium Rady Najwyż­
szej Nikołaj Podgórny 1 sekre­
tarz Prezydium Rady Najwyż­
szej Michaił Georgadze.

Zasady sprzedaży walut
przy wyjazdach za granicę

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zł w kraju tranzytowym, a w przypadku450 zł w kraju tranzytowym, a w przypadku

tranzytu przez Czechosłowację w równowarto­
ści 150 zł. Talony mogą być wydane do wymia­
ny najwyżej w trzech krajach. Od 1 lutego
1975 r. obowiązywać będzie, nowy wzór talonu
NBP upoważniający do wymiany pieniędzy pol­
skich w WRL. Dotychczasowe talony mogą być
wykorzystywane do 31 stycznia 1975 r. Nie wy­
korzystane do końca stycznia 1975 r. talony-
obecnego nakładu będą nieważne w związku z

czym mogą być wymieniane na nowe. Zgodnie
z informacją Węgierskiego Banku Narodowego,
talony te będą realizowane tylko w oddziałach

tego banku, a w Budapeszcie ponadto jeszcze
> biuraw niektórych oddziałach węgierskiego

podróży „Ibusz”.

4. Osoby, które w 1974 r. wykorzystały normę
.
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II. Sprzedaż zagranicznych środków

płatniczych przy wyjazdach
do państw kapitalistycznych.

1. Osoby wyjeżdżające indywidualnie do państw
kapitalistycznych mogą zakupić środki płatnicze
w równowartości do 130 doi. Dzieciom do lat 7

przysługuje połowa wymienionej kwoty. Sprze­
daż może mieć miejsce raz na trzy lata. Wyko­
rzystanie 130 doi. wyklucza możliwość udziału
w wycieczce zbiorowej do państw kapitalistycz­
nych przez okres trzech lat.

2. Udział w wycieczce zbiorowej do państw ka­
pitalistycznych może mieć miejsce raz na trzy
lata, licząc od 1974 r. oraz wyklucza sprzedaż de­
wiz (130 doi.) przez okres trzech lat.

3. Osoby wyjeżdżające na zaproszenie do
państw kapitalistycznych mogą otrzymać równo­
wartość 10 doi. i

Swifta... po wodzie
i pod znakiem wypoczynku

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
które za nic nie chciały zo­
stać w torebce, jak się później
okazało — bez dna (obok Fil­
harmonii). Inny pan na postoju
przed dworcem bezskutecznie
przemawiał do niesfornego mi­
sia (ze sklepu z zabawkami),
który nie chciał mu... zamówić
taksówki. Zapewne niewiele na­
cieszyły się w domu maluchy
z choinki, którą tata ciągnął na

sznurku, jak sanki, po niezbyt
czystym chodniku w okolicy
plant.

1 tak było do późnych godzin
wieczornych, jako że lokale niż­
szych kategorii, w których
wprawdzie ryby nie serwowa­
no, zastępując ją marynowa­
nym śledziem ze słoika — rów­
nież zamykały swe podwoje.
W wytworniejszych lokalach

wolnych miejsc tego dnia było
znacznie więcej niż w normal­

nym dniu. W pijalni soków

przy Zwierzynieckiej wzmożona
obsługa.

Godzina 17. Zerkam jeszcze na

ostatnie otwarte sklepy spo­
żywcze. Niektóre, mają być o-

twarte do 20.00 . Po co? Przy
Karmelickiej duży wybór to­
warów, kilka osób zmęczonego
personelu i tylko dwie klient­
ki. Podobnie przy ul. 18 Stycz­
nia. Tu spoglądam jeszcze na

„kącik nowości" świątecznych
w sąsiednim sklepie ARGED-u:

jedyna rzecz to... minilutownica
elektryczna...

Czas i na mój powrót do do­
mu. Na klatce schodowej czuję
zapach ryby. Współczuję mi­
mo wszystko tym, którzy tra­
fią do domu, później, nie będąc
w stanie zaznać smaku tego
pierwszego świątecznego dania.

EDMUND PIEKARZ

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

W XVII plebiscycie PAP

I. Szewińska zwycięża
I. Szewińska odniosła zdecy­

dowane zwycięstwo w XV<JI an­
kiecie PAP na dziesięciu naj­
lepszych sportowców Europy
w 1974 roku. Oto klasyfikacja
pierwszej dziesiątki.

1. Szewińska — 174 pkt.
Cruyff (Holandia) — 133,5
Ender (NRD) — 99
Merckx (Belgia) — 94
Turiszczewa (ZSRR) —

Aleksiejew (ZSRR) —

7. Backenbauer (RFN) —

Proell-Moser (Austria) — 43
Aschenbach (NRD) — 30
U. Tauber (NRD — 26
Szewińska już po raz dru-

wygrała plebiscyt PAP

2.
3.
4.
5.
6.

75
69,5
69

8.
9.

10.
I.

gi

(pierwszy raz w 1966 r.). W tym
roku zwycięstwo Szewińskiej
było zdecydowane. Zdobyła 174

pkt na 200 możliwych.*

I. Szewińska zwyciężyła JJ
także w ankiecie amery- S
kańskich dziennikarzy na

najlepszą lekkoatletkę świa­
ta w 1974 r. Wśród męż­
czyzn I miejsce zajęli wspól­
nie: Amerykanin Crockett
(USA), który jako pierwszy
człowiek przebiegł 100 y w

9 sek., oraz Bayi (Tanzania)
— rekordzista świata na

1500 m.

s

s

ku u-

— po-
pojedynków
na Mistrzo-

1974.

zanotowano

Formy świątecznego wypo­
czynku tym razem generalnie
dyktowała pogoda. Ta zaś —

kapryśna niczym wiosną —

nie zachęcała do dłuższych
spacerów i wypadów w plener.
Toteż krakowianie w większoś­
ci spędzali dwa świąteczne dni
na tradycyjną modłę — w ro­
dzinnym gronie. Wobec braku

imprez o charakterze publicz­
nym — głód rozrywki starała

się nam zaspokoić, z lepszym
lub gorszym skutkiem, telewi­
zja, serwując m. in. dość bo­
gaty zestaw filmów i —

desze miłośników sportu
wtórki wielkich
naszych piłkarzy
stwach Świata —

Tym razem nie
także w podwawelskim grodzie
tradycyjnie wielkiego w okresie

świąt najazdu turystów za­
granicznych. Dość wspomnieć,
że renomowane hotele jak „Cra-
couia” czy „Francuski" zapeł­
nione były zaledwie w,.. 20

proc, i to prawie wyłącznie
przez gości krajowych. Kom­
plet miał natomiast „Dom Tu­
rysty”, do którego zawitała
wczoraj ponad 350 osobowa wy­
cieczka Z Węgier.

Dość trudno o miejsca było
za to w kawiarniach i kinach.

Wczoraj zaobserwowaliśmy też
znaczne grupy turystów zwie­
dzających komnaty na Wawelu,
powodzeniem cieszyły się także
krakowskie muzea,
rem ożywił się ruch
zwłaszcza w pobliżu
Pociągi i autobusy
tych, którzy spędzali
poza miastem. Wielkie
cie” mieli w związku z

A wieczo-
na ulicach,

dworców,
przywoziły

święta
„wzię­

tym

taksówkarze, na postojach cze­
kało się nd „taxi" przez długie
kwadranse.

Również w uznanych kuror­
tach województwa krakowskie­
go „mokre święta" spędzało
mniej niż zwykle turystów, na

co nie pozostała bez wpływu
zmiana terminu zimowych wa­
kacji dziatwy szkolnej. W Za­
kopanem — o dziwo! — „Dom
Turysty” dysponował wolnymi
miejscami, raczej pustawo by­
ło na Krupówkach, niezwykle
natomiast tłoczno — w kawiar­
niach i lokalach gastronomicz­
nych. Narciarze znaleźli względ­
nie dobre warunki śniegowe
jedynie w wyższych partiach
gór, natomiast ną Gubałówce i
Antałówce — w wyniku opa­
dów deszczu — zjazdy okazały
się bardzo niebezpieczne.

Około 30 tys. gości spędzafo
święta w Krynicy. I tam naj­
większe powodzenie miały klu­
by oraz kawiarnie, chociaż na

Górze Parkowej i Jaworzyny
można było, od biedy, pojeździć
na nartach.

W malowniczych miejsco­
wościach Beskidu Żywieckie­
go niemałą atrakcją były tra­
dycyjnie huczne w tym regio-
nle weseliska, urządzane tu w

święta także przez wczasowi­
czów. 1 Łącznie — w Beskidzie
Żywieckim i Śląskim — na

ślubnym kobiercu stanęło w

czasie minionych świąt ponad
czterysta par. Nowożeńców fe­
towano ze wszystkimi honora­
mi, d weselom — które trwają
w tych stronach nierzadko
pełnć 3 dni — towarzyszyły
piękne ludowe obrzędy góral-,
skie. (jap)

Wczoraj wyjechała z Polski
na międzynarodowy Konkurs
„Czterech skoczni” (w Austrii
i RFN) reprezentacja polskich
skoczków. Jak już informowa­
liśmy do ekipy zakwalifiko­
wano: Stanisława Bobaka, Ada­
ma Krzysztofiaka, Tadeusza
Pawlusiaka, Aleksandra Sto­
łowskiego i Wojciecha Fortunę.
Skoczkanji opiekować się będzie
trener Janusz Fortecki.

Jest to turniej niezwykle
trudny, gdyż rozgrywany jest
na skoczniach o różnych pro­
filach. W klasyfikacji końcowej
liczą się wyniki 4 konkursów;
jeden słabszy wynik może więc
rzutować na ostateczną klasyfi­
kację. Do tej pory żadnemu
ze skoczków nie udało się od­
nieść kompletu 4 zwycięstw, 3

konkursy wygrało kilku m. in.

Wirkola, Recknagel,
Kasaya. Ten ostatni był
od czterech, kolejnych
cięstw. W XX turnieju
trzy

'

błyskotliwe
ale nie stanął do
konkursu, gdyż odleciał do kra­
ju, aby przygotowywać się do

olimpiady.
Przypomnijmy „10” najlepa

szych z ostatniego turniejul
1. H. G. Aschenbach (NRD), 2.
W. Steiner (Szwaj.) — w tego­
rocznym turnieju nie wystartuj
je gdyż ma poważną kontuzję,
3. Eckstein (NRD), 4. S . Schniidt

(Szwaj.), 5. Glass (NRD), 6.

Kampf
(RFN),
Itagaki
(Finl.) .

Pawlusiak
— 33, Fortuna — 53. (s)

Engan,
o krok

zwy-
odniósł

zwycięstwa,
czwartego

(NRD),
(NRD), 7. Grosche

8. Wosipiwo (NRD), 9.

(Jap.), 10. Rautionaho

Polacy zajęli miejsca:
11, Krzysztofiak

Czy polscy koszykarze
powrócą do grupy „A“?

w kwocie powyżej 6.000 zł w roku 1975 posia­
dają prawo do wykorzystania połowy przysłu­
gującej im normy dwuletniej. Uprawnienie to

nie dotyczy zakupu forintów oraz udziału w wy­
cieczce zbiorowej> na Węgry w 1975 r.

5. Do wykorzystania dwuletniej normy sprze­
daży dewiz zalicza sig:

r- równowartość zakupionych' walut państw
socjalistycznych (jak również wartość po­
życzek udzielonych przez placówki PRL za

granicę);
— równowartość środków zakupionych na ko­

szty leczenia za granicą, łącznie z kieszon­
kowym, a w przypadku jeżeli faktyczny
koszt leczenia przekracza wysokość dwulet­
niej normy przydziału — kwotę 6.000 zł;

~ koszty świadczeń zapewnianych turyście in­
dywidualnemu przez biuro podróży, rów­
nież wartość zakupionych talonów benzy­
nowych;

— faktyczny koszt dewizowy związany z u-

działem w wycieczce zbiorowej organizo­
wanej przez biuro podróży do wysokości
jednakże tylko 3.000 zł;

— wartość pobranych talonów NBP na wy­
mianę pieniędzy polskich w państwach
tranzytowych łącznie z pobieraną opłatą.

6. Osoby, które dokonają zakupu walut

państw socjalistycznych powyżej równowartości
3.000 zł (łącznie z talonami NBP na wymianę
złotówek w państwach tranzytowych RWPG i

łącznie z opłatą pobieraną przy sprzedaży de­
wiz i talonów (lub wezmą udział w wycieczce
zbiorowej do tych państw, jeżeli koszt dewi­
zowy wycieczki przekracza równowartość 3.000
zł (łącznie z kieszonkowym) nie mogą w da­
nym roku dokonać zakupu środków na pobyt
w państwach kapitalistycznych oraz w Jugosła­
wii; nie mogą również wziąć udziału w wy­
cieczce zbiorowej do tych państw.

7. Osoby wyjeżdżające indywidualnie do Jugo­
sławii mogą zakupić dinary w równowartości do
130 doi. Dzieciom do lat 7 przysługuje połowa
wymienionej kwoty. Sprzedaż może mieć miejsce
raz na trzy lata, licząc od daty ostatniego zakupu.

Wykorzystanie 130 doi. wyklucza możliwość u-

działu w wycieczce zbiorowej do Jugosławii przez
okres trzech lat.

8. Udział w wycieczce zbiorowej do Jugosławii
może mieć miejsce raz na trzy lata, licząc od
1974 r., oraz wyklucza sprzedaż dewiz (130 doi.)
przez okres trzech lat.

9. Osoby wyjeżdżające do Jugosławii na zapro­
szenie albo przejeżdżające tranzytem mogą za­
kupić równowartość 10 doi.

III. Ogólne zasady sprzedaży
zagranicznych środków płatniczych

przy wyjazdach prywatnych za granicę.
1. Podstawę do zakupu dewiz stanowi ważna

książeczka walutowa wraz z ważnym dokumen­
tem uprawniającym do przekroczenia granicy

państwowej. Ważność książeczki walutowej po­
twierdza właściwy oddział NBP lub oddział Po­
wszechnej Kasy Oszczędności w formie stempla
lub znaczka stwierdzającego pobranie opłaty w

wysokości 300 zł na okres dwóch lat.
2. W przypadku utraty książeczki walutowej,

nową książeczkę można otrzymać po okresie
dwóch lat od daty zgłoszenia'tego faktu we wła­
ściwym oddziale Narodowego Banku Polskiego
z tym, że kolejny zakup zagranicznych środków

płatniczych krajów kapitalistycznych i Jugosła­
wii może nastąpić dopiero po okresie trzech lat
od daty zgłoszenia utraty książeczki walutowej.

3. Każdy kolejny zakup zagranicznych środków

płatniczych może nastąpić, jeżeli w książeczce
walutowej, znajduje się potwierdzenie polskiego
urzędu celnego stwierdzające dokonanie wywozu
poprzednio przydzielonej kwoty.

4. Ustala się zasadę, że sprzedaż dewiz na po­
krycie kosztów pobytu w państwach kapitali­
stycznych lub w Jugosławii (130 doi.) albo udział
w wycieczce zbiorowej do tych państw wyklu­
cza możliwość sprzedaży w danym roku forintów
(z wyjątkiem talonu NBP na wymianę 450 zł)
oraz udziału w wycieczce zbiorowej do WRL.

Sprzedaż w danym roku środków na pobyt w

innych państwach socjalistycznych może nastą­
pić do równowartości 3.000 zł (łącznie z talonami
NBP na wymianą złotówek w państwach tran­
zytowych RWPG i łącznie z opłatą pobieraną
przy sprzedaży dewiz).

Również udział w wycieczce zbiorowej do in­
nych państw socjalistycznych może mieć miejsce
tylko wtedy, jeżeli koszt dewizowy wycieczki
(łącznie z kieszonkowym) nie przekracza równo­
wartości 3.000 zł.

5. W przypadku konieczności wyjazdu na lecze­
nie do krajów RWPG, Narodowy Bank Polski
może sprzedać potrzebne na ten cel środki dewi­
zowe do wysokości faktycznych kosztów, jeżeli
wnioskodawca przedłoży zaświadczenie lekarza

rejonowego, zalecającego leczenie za granicą oraz

fakturę „pro forma" wystawioną przez właści­
wy zagraniczny ośrodek leczniczy. Kwota wy­
mieniona w fakturze „pro forma’’ podlega prze­
kazaniu przez Narodowy Bank Polski bezpośred­
nio pod adresem właściwego zagranicznego za­
kładu leczniczego.

6. W styczniu 1975 r. sprzedaż dewiz na pry­
watne wyjazdy za granicę, dokonywana będzie
według zasad obowiązujących w IV kwartale
1974 roku.

Dziś poleca red. Olgierd Jędrzejeżyk
frJJMUJLW III III mulili I

Ja>k wiadomo budyndk zbio­
rów im. Czartoryskich Mu­
zeum Narodowego w Krako­
wie, poddawany jest grun­
townemu remontowi. Rów­
nocześnie wiadomo, że w tej
części zbiorów żadna zmiana
ekspozycyjna nie nastąpi.
To znaczy muzeum to będzie
po prostu zachowane rów­
nież w myśli wystawienni­
czej, będzie ukazywało ma­
nierę dawnych lat. Na czas

remontu w pięknie odnowio­
nym arsenale miejskim, za­
kupionym przez Czartorys­
kich dla włączenia go w ob­
ręb muzeum

zgromadzono
zabytki, nie

mykać dostępu
miotów szczególnego ro­
dzaju. I ta ekspozycja w

arsenale ukazuje niejako no­
we wartości tych zabytków

sztuki, które przez lata całe

oglądaliśmy w innym po­
rządku, w innych 'salach,
korytarzach i pasażach. Wy­
stawa ta przypomina ekspo-

rodzie, o drodze do teraźniej­
szości. Podobnie się ma rzecz

z Domem Jana Matejki. W.
Polsce powstają i powstawać
będą muzea biograficzne.
Dom przy ul. Floriańskiej w

Krakowie powinien być dla

tych muzeów szczególnym
przykładem. Otóż przy wąt-

Poznaj swą historię

Perspektywy regionu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Nauka krakowska należy do najpoważniejszych ośrodków w

kraju. Plany zakładają dalszy rozwój studiów podyplomowych,
a ilość studentów sięgać ma 80 tys. — 100 tys. osób. Powstawać

będą dalsze punkty konsultacyjne krakowskich uczelni w ośrod­
kach przemysłowych regionów chrzanowsko-olkusko-oświęcim-
skiego, tarnowskiego, nowosądeckiego i innych. Rozwijać się bę­
dą nowe specjalności w kształceniu kadr.

Program wiele miejsca poświęca sprawom turystów. Ilość tu­
rystów sięgać będzie 40—42 min. W tej dziedzinie będziemy mu-

sieli zaspokoić potrzeby krajowe 20—25 proc. Główny nacisk po­
łożony zostanie na turystykę pobytową. Idzie bowiem o to aby
zlikwidować jej'sezonowość. Z 200 tys. łóżek sanatoryjnych jakie
będziemy mieli w kraju za 15 lat, ponad jedna czwarta przypa-
dnie na region krakowski. O .bok znanych już uzdrowisk powsta­
ną nowe w Szczawie i Porębie (Limanowskie) oraz Soli (Żywiec­
kie). Lecznictwo tego typu rozwijać się będzie również w pobliżu
wiekich miast. Ośrodek, taki powstanie m. In. w okolicach Bochni
w oparciu o bogate złoża wód leczniczych odkrytych tam osta­
tnio.

Krakowskie wzbogaci się również o nowe odcinki autostrad
łączące nasze miasto ze stolicą, Śląskiem i Przemyślem oraz

przybędą dwujezdniowe drogi szybkiego ruchu. Wreszcie doczeka
się budowy linia kolejowa Tarnów—Busko, budowana będzie
nowa linia łącząca Nową Hutę ze wschodnimi rejonami kraju.

To tylko najważniejsze z wielkich przedsięwzięć, jakie czekają
nas w najbliższym 15-leciu. Mówił o nich podczas wtorkowego
spotkania w KW PZPR z dziennikarzami krakowskiej prasy, ra­
dia i telewizji, doc. dr Jerzy Kruczała. Spotkaniu przewodniczył
kierownik Wydziału Ekonomicznego KW Tadeusz Nowicki.

Program rozwoju regionu został zatwierdzony i przyjęty do

realizacji. Nie znaczy to jednak, że nie będzie się wprowadzać
do niego nowych pozycji. Życie idzie przecież tak szybko na­
przód, że nawet najtęższe głowy nie potrafią dziś przewidzieć
szczegółów. Zapewne szybszy niż się przewiduje rozwój prze­
mysłu i dobrobytu Judzi pracy pociągnie za sobą dalsze potrzeby.
Zresztą dowód tego wyraźny mieliśmy w ostatnich czterech la­
tach. (ep)

Nowy skandal w USA
AFP donosi, że we wtorek 24

grudnia podał się do dymisji
szef kontrwywiadu w agencji
wywiadowczej CIA, James An-

gleton. AFP stwierdza, że jest
to pierwsza konsekwencja no­
wego skandalu, ujawnionego w

I tych dniach przez dziennik

„New York Times". Wymienio­
na gazeta pisała, iż CIA szpiego­
wała, gwałcąc obowiązujące w

USA prawa i sam status tej a-

gencji, co najmniej 10 tys. oby­
wateli USA oraz niektóre orga­
nizacje polityczne działające w

tym kraju.

i biblioteki,
najcenniejsze

chcąc za­
da przed-

szczególnego
ekspozycja

zycje starożytności organizo­
wane w wieku XIX. Jest to

swego rodzaju pozorna mie­
szanina różnych epok, sty­
lów, wartości. Nad wszyst­
kim jednak unosi się pewna
myśl: pokazać człowiekowi
jego historię bliższą i dalszą,
dzieje jego narodu, jego oj­
czyzny, zabytki innych kra­
jów. Tak też właśnie w tej
jednej sali arsenału uderza
nas nadrzędność idei — u-

powszechnienie wiedzy o na-

ku biograficznym nasze mu­
zeum ukazuje całe bogactwo .

pomysłów malarskich Jana»

Matejki, jego niezwykłą pa- V

sję zbieracką, chęć pozna­
wania przedmiotów i zabyt­
ków sztuki z epoki.

Życie i dzieło Jana Matej­
ki są tak wielkie i barwne,
że trudno zrozumieć jak w

tej małej, mieszczańskiej
kamieniczce mogło dojść do
tak potężnych wybuchów ta­
lentu. Uczyliśmy się przecież
że wielkie umiejętności

kształtowane są przez sprzy­
jające warunki. Tu, gdzie
się Jan Matejko urodził i

gdzie umarł, trzeba było ho­
ryzont historyczny naro­
du poszerzać o gorzką wie­
dzę walki z przeciwnościami.
Matejko dokonał tego'cudu.
Siłą swego talentu rozsadził
opłotki krakowskie, wyda­
rzenia historyczne komentu­
jąc tak, by nic nie uronić z

ich trwałych wartości. Zwie­
dzając uważnie Dom Jana

Matejki można po prostu do­
strzec jego niepowtarzalność,
odrębność właściwą odręb­
ności wielkiego talentu.

! Polecamy wam, drodzy, te

dwa muzea. Nie prezentują
one olśniewających uroków

kompozycji architektonicz­
nych, nie gromadzą wyłącz­
nie oszałamiających w Swym
znaczeniu artystycznym
przeidmiotów. Są dowodem

okręślonego smaku, choć

przecie myśl, która powołała
je do życia szybuje wysoko.

„Kwiaty“

■r

Minął pierwszy rok wydawa­
nia w Krakowie nowego kwar­
talnika „Kwiaty”. Ilustrowany
magazyn dla producentów,
działkowiczów i miłośników
kwiatów dał dotychczas sporą
porcję wiadomości o tych rośli­
nach. Ukazał się właśnie 4 nu­
mer — kolorowy i interesujący.
Na 34 kolumnach bogato ilu­
strowanych czytelnicy mogą
znaleźć dla siebie wiele arty­
kułów. Między innymi: „Kwia­
ty są uczciwe”, „ABC o kaktu­
sach”, „Kult kwiatów w Japo­
nii". Dr A. Lisiecka pisze o no­
wych kwiatach zwanych streli-

cją. Fachowcy mogą znaleźć
garść informacji specjalistycz­
nych, hobbyści — o > ogrodach
działkowych, miłośnicy poezji
— fragment „Kioiatów pol­
skich” J. Tuwima, dzieci —

własny świąteczny kącik. Ca­
łość zamyka krzyżówka z kwia­
tami. (ep)

W ostatnich kilku latach pol­
scy koszykarze mocno obniżyli
loty, w wyniku czego na Mi­
strzostwach Europy w Hiszpanii
znaleźli się poza pierwszą 8. Dla­
tego też w przyszłorocznych
mistrzostwach wystartują w

grupie „B” — rozgrywki od­
będąsięod12do21majaw
RFN i udziałem 18 reprezenta­
cji.

Zespoły podzielone zostały na

3 grupy. Nasi koszykarze wal­
czyć będą w gr. C, a ich rywa­
lami będą kolejno: Islandia,
Albania, Szwecja, Luksemburg
i Grecja. W gr. A walczą: Ru­
munia, RFN, Holandia, Maro­
ko, Walia, Szwajcaria, w gr. B
— Francja, Węgry, Algieria,
Portugalia, Austria i Szkocja.
Do puli finałowej z każdej gru­
py awansują po 2 zespoły i grać
będą systemem każdy z każdym
z zaliczeniem wyników z elimi­
nacji. Najlepsza czwórka z fi­
nału awansuje do kategorii „A”
(udział mają już zapewniony:
Jugosławia, Hiszpania, ZSRR,
CSRS, Włochy, Bułgaria, Izrael

Najmlodsi hokeiści
udali się do USA

Na niezwykle atrakcyjne tour­
nee udała się polska drużyna
młodszych juniorów oparta o

zawodników Podhala Nowy
Targ. Nasi najmłodsi hokeiści

wyjechali wczoraj do USA na

zaproszenie amatorskiego Zwią­
zku Hokeja na Lodzie stanu Mi­
chigan, który organizuje u sie­
bie międzynarodowy turniej dla
zawodników urodzonych w 1958
r. i młodszych. W turnieju tym
obok Polaków mają także star­
tować zespoły CSRS, Finlandii,
Szwecji oraz 4 drużyny amery­
kańskie.

Spartakiada
w „Telpodzie"

W „Telpodzie” zakończyła się
trwająca cały rok XXI Sparta­
kiada Zakładowa zorganizowa­
na przez Ognisko TKKF. Naj­
popularniejszą dyscypliną była
piłka nożna, w „lidze zakłado­
wej” startowało 10 drużyn. Zwy­
ciężył zespół Zakładu Doświad­
czalnego. W turnieju siatkówki
wśród kobiet I miejsce zajął ze­
spół „Potencjometry”, a wśród

mężczyzn — „Seleny”. Mistrzem

szachowym został Bolesław

Lechman, najlepszymi strzelca­
mi okazali się Elżbieta Chmie­
lowska i Władysław Widłak.

Ogółem w spartakiadzie ucze­
stniczyło 3 tys. osób.

Sukcesy pingpongistów
W IV Turnieju w tenisie sto­

łowym o Puchar „Gór Święto­
krzyskich” startował zespół
Wandy Kraków, który w konku­
rencji męskiej zajął czwarte

miejsce na 32 zespoły. Wśród
kobiet zwyciężyła reprezentacja
spartakiadowa Krakowa, repre­
zentowana przez Nodzyńską z

Górnika Wieliczka i Szatko z

Wandy Kraków.

mi-
7do

nie

1 Turcja), która rozegra
strzostwa w Jugosławii od
15 czerwca 1975 r.

Polacy w eliminacjach
wylosowali silnych rywali i ma­
ją pełne szanse awansować do

puli finałowej. Najgroźniejsi
będą bez wątpienia Grecy, nie

należy lekceważyć Szwecji, któ­
ra ostatnio poczyniła duże po­
stępy (świadczą o , tym choćby
wyniki mistrza kraju Alvik
Sztokholm w Pucharze Europy),
nie bardzo wiadomo jaki po­
ziom reprezentuje Albania.

Tymczasem na naszym po­
dwórku zakończyła się pierw­
sza faza rozgrywek ligowych.
Trener W. Zagórski baczni*

przyglądał się grze zawodni­
ków. Oto koszykarze, którzy
mają największe szanse znale­
zienia się w reprezentacji: Se­
weryn, Gardzina, Kwiatkowski,
Langosz, Ładniak z Wisły, Myr-
da, Niemiec i Smolnicki z Re-

sovii, Jurkiewicz, Lecyk i No­
wicki z Wybrzeża, Jasiński, Ra­
czek z Polonii, Bogucki ze Spój­
ni. (ans)

Plebiscyty
■ Światowa Rada Boksu Za­

wodowego (WBC) ogłosiła bok­
serem r. 1974 M. Ali (USA).

■ Tytuł najlepszej sportsmen­
ki ZSRR w 1974 r. zdobyła dwu­
krotna mistrzyni świata i mi­
strzyni olimpijska, gimnastycz-
ka L. Turiszczewa.

■ A. Metreweli i M. Krosz-
kina zostali uznani przez Zwią­
zek Tenisowy ZSRR najlepszy­
mi tenisistami w r. 1974.

■ Najlepszym sportowcem
krajów bałkańskich w 1974 r. u-

znany został mistrz świata w

boksie wagi półciężkiej Jugosło­
wianin M. Parłov.

W kilku wierszach

@ W pierwszym meczu tur­
nieju hokejowego o Puchar

Spenglera Szwajcaria pokona­
ła Holandię 5:3 (3:0. 0:2, 2:1).
W turnieju startuje także
Polska.

. @ Na skoczni olimpijskiej w

St. Moritz międzynarodowy
konkurs skoków narciarskich

wygrał Schwingehammer (RFN).
@ Po 6 rundach szachowych

mistrzostw Europy juniorów,
reprezentant Polski F. Borkow­
ski zajmuje 3—7 miejsce.

® Slalom gigant w Brand,
wygrali Austriacy
przed Berchtoldem
Wśród kobiet
Schlechter (Aust.).

Na torze w Irizell wygrała
Pflug (RFN), na 1000 m — Pflug
osiągnęła 1.31,51.

© W Melbourne rozpoczęły
się międzynarodowe mistrzo­
stwa tenisowe Australii. W I
rundzie gry Metreweli (ZSRR)
pokonał Balia (Australia) 6:4,
5:7, 7:5, 4:6, 9:7.

Kirchmaier
i Nauserem.

zwyciężyła

MAŁY LOTEK

5, 14, 18, 24, 33.
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Wieczór w Siołkowej

lak wręcza się Order Serca

("■^zehńją,
A jest ich' chyba ponad 200. Siedzą w rzę­

dach przed zieloną kurtyną i co chwilę podnoszą
fcłowy zdobne w odświętne chustki, upięte warkocze,
albo w sztywne od lakieru fryzury. Przyszły do Sioł-

^^kowej mimo deszczowej pogody z rozrzuconych po
pagórkach wsi, by okazać szacunek tej jedynej, wy­

branej spośród 400 członkiń Kół Gospodyń Wiejskich w całej
firybowskiej gminie.
■Wreszcie kurtyna odsłania niewielką scenę. W głębi — z

wyciętych z kartonu liter napis: „Dla kobiety w 30-leciu
PRL”. Za zielonym stołem, w gronie gości z powiatu i woje­
wództwa siedzi bohaterka dzisiejszego wieczoru. To ta, nie­
pozorna starsza kobieta w jasnym kostiumie i kolorowej
chustce, to jest właśnie STEFANIA SEKUŁOWA, przewodni­
cząca KGW w Bińczarowej. Przesuwa wzrok po znajomych
twarzach jakby szukała otuchy. Z zażenowaniem słucha, kie­
dy ktoś z organizatorów imprezy tak publicznie mówi o jej
zasługach i W patetycznych słowach wyjaśnia, że order, któ­
ry za chwilę, otrzyma jest: „symbolem uznania za obywatel­
skie wychowanie Polaków”. Został on nadany w drodze ple­
biscytu ogłoszonego przez redakcję „Gospodyni”.

Sekułowej drżą usta, gdy bierze w dłonie małe, czerwone

pudełko, wewnątrz którego brązowi się order. Wyryto na

nim napis „Order Serca Matkom Wsi”. Gratulacje, łzy, czer­
wone goździki na zielonym stole.

Teraz mówi Stefania Sekułowa. Nerwowo, chaotycznie, bo
chce w kilku słowach opowiedzieć o wszystkim, co działo się
w ciągu tych 30 lat. Mówi więc o powojennych zniszcze­
niach, o nowych drogach i domach, o plantacjach truska­
wek, dziecińcach i wspólnych odchowalniach piskląt, o kur­
sach, zblokowanych, sadach, a wszystko jednym tchem. Lecz
zebrane kobiety rozumieją doskonale słowa Sekułowej, bo
to są przecież ich codzienne sprawy. „...Mój stary zwykle
zrzędzi — po co ci to, w głowie masz poprzewracane, ty za­
wsze za cudzymi dziećmi plączesz Z tej jabłonki już nie bę­
dziesz jeść jabłek. Przyrzekłam więc sobie, że poskarżę się
na niego tu, przed wszystkimi, niech się wstydzi" — mówi
pół żartem Sekułowa. Pryska patos, twarze rozjaśniają się
uśmiechem. Tym humorem i bezpośredniością zawsze umiała
pozyskiwać ludzi.

Nie, nie dla własnych korzyści. Chociaż miała liczną rodzi-
hę i niemało własnych kłopotów, umiała wyjść myślą poza
opłotki gospodarstwa i popatrzeć w przyszłość. Oczywiście nie
zaniedbywała swoich obowiązków jako gospodyni — wybu­
dowała nowoczesną oborę, założyła plantację truskawek, któ­
re tu w górach dość długo nie były popularne, prowadzi do­
bre, wyspecjalizowane gospodarstwo. Lecz każda cenna ini­
cjatywa Bińczarowej, każde osiągnięcie "tej wsi w ostatnim
30-leciu łączy się z jej nazwiskiem. Ona zabiegała o wybudo­
wanie drogi, o kursy autobusów, o przeprowadzenie elek­
tryfikacji, ora organizuje dziecińce, założyła świetlicę i pro­
wadzi punkt biblioteczny. Teraz znów starą się — i to z po­
wodzeniem — o budowę wodociągu, trwają już prace nad do­
kumentacją. Zabiega również Sekułowa o wybudowanie no­
wej szkoły i domu nauczyciela. Z poświęceniem pracuje jako

terenowy opiekun społeczny. Ona jest doprawdy niespożyta.
Lecz wróćmy r.a uroczystość.

*

Muzyką i śpiewem uczczono w Siołkowej ów piękny wie­
czór. Gdy nastrojono smyczki i po raz drugi rozsunęła się
kurtyna na scenie stał już chór — młode dziewczęta i kobiety
w białych bluzkach i kolorowych spódnicach, obok kapela w

niebieskich surdutach. Przyśpiewkami powitano gości.
„Sekretarzu partii jesteśmy ci radzi,
Wiwat zatem pierwszy. Kto? Zagórski Tadzik”
„Graj- skrzypku, niech pieśń niesie w góry i doliny
Graj dla naczelnika i miasta, i gminy”...
„Do przyśpiewek zawsze miewam chęci szczere,

Więc śpiewam dla serca zdobnego orderem”

Oczy zwracają się znów na Sekułową. Sąsiadka z prawej
strony informuje mnie szeptem, że wszystko co widzę i sły­
szę na scenie, jest w głównej mierze dziełem rodziny Sędzi-
ków. „Ten, co tak pięknie śpiewa, to Kazik Sędzik, jego brat
Stanisław dyryguje kapelą Jest też na scenie żona, syn i cór­
ka Sędzika, no i szwagier -także. Taki już talent mają".

Polonez Ogińskiego „Pożegnanie Ojczyzny”. Po nim młoda
dziewczyna recytuje wiersz „Matka”. Pałają słov a: „Chleb”,
„wojna”. „Mickiewicz”, „książka”. Piosenką „Przebacz mi ma­
mo” trafia w samo serce babskiej rozmarzonej publiczności.

W krótkiej przerwie jedna z kobiet opowiada, jak powstał
dom ludowy, w którym właśnie siedzimy. Kosztorys opiewał
na 900 tys. zł, a dotacja sięgała zaledwie 300 tysięcy. Resztę
wypracowano w czynie społecznym.

Skecze i humorystyczne wiersze napisano specjalnie na

dzisiejszy wieczór. Doskonale bawią publiczność, kobiety za­
śmiewają się do łez. Na koniec znów Sędzikowie — Kazimierz
i Stanisław śpiewają piosenkę własnej kompozycji pt. „Gry-
bowskie niebo”.

¥
Tymczasem w klubie na I piętrze przygotowano miłe przy­

jęcie gości. Stoły ustawiono wzdłuż ścian niczym na weselu,
podano herbatę i ciastka własnej roboty. Zajęłam miejsce
obok Stefanii Sekułowej, a w pobliżu siedziała jej córka. —

„To trzynaste z moich dzieci — poinformowała mnie odzna­
czona mam już trzydzieści wnucząt i prawnuka”.

Wyjeżdżałam' wzruszona. Po drodze mijałam kobiety, które
rozchodziły się w ciemność do swoich domów. Patrzyłam za

nimi ź prawdziwym szacunkiem. Bo w tej małej sądeckiej
wiosce znalazłam nie tylko talenty artystyczne i organizator­
skie, sztukę wspólnej zabawy, humor, rymy i pieśni, lecz tak­
że imponującą solidarność i wysoką kulturę społeczną. Ten
wieczór jest piękną wizytówką mieszkańców Siołkowej i ca­
łej gminy Grybów.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA
ł

Wspomnienia z dzieciństwa najczęściej kojarzą się nam z uroczym misiem, najwier­
niejszym towarzyszem dziecięcych zabaw. Mógł być całkiem zwyczajny, czasami nawet

miał za karę wytargane uszy, albo zgubił śmieszny nosek z guzika Czasem zapomniany
płakał w kącie, ale wracaliśmy do niego zawsze — bo nawet najbardziej wymyślne za­
bawki, piękne i nadąsane lale — szybko nam się znudziły, A miś był zawsze skory do
wszystkich figlów, jak my lubił łakocie a na dobranoc mruczał piękną kołysankę.

CAF — Uchymiak

Prawo pracy

CIĄGŁOŚĆ PRACY

Refleksje książkowe

Geniusz miejsca
czyli sztuka

25 stycznia 1945 r. wiceminister kultury ł sztuki Jan-Karol
Wende jako pełnomocnik Rządu Tymczasowego na woj. krako­
wskie powołał do życia „Teatr Stary w Krakowie jako teatr

dramatyczny, który równocześnie będzie kształcił młode siły
aktorskie". Ten zespół dwóch instytucji artystycznych zwanych
„Teatr i Studio Stary Teatr” istniał do sierpnia 1946 r. Wspomi­
nany jest do dzisiaj jako kuźnia kadr artystycznych, głównie
aktorskich. Dyrektorem owej sceny i Studia był Jerzy Ronard

Bujański, kierownikiem artystycznym Andrzej Pronaszko, kie­
rownikami literackimi Tadeusz Breza i Wojciech Natanson, kie­
rownikiem administracyjnym Antoni Bartnicki. Przez Studio
Teatru Starego przewinęli się tacy artyści jak: Irena Babel, Ma­
rian Cebulski, Jerzy Dobrzański, Andrzej Hiolski, Halina Kwiat­
kowska, Tadeusz Kwiatkowski, Juliusz Kydryński, Wanda Las­
kowska, Tadeusz Łomnicki, Halina Mikołajska, Jerzy Nowosiel­
ski, Jerzy Passendorfer, Anna Lutosławska, Wiktor Sądecki,
Marta Stebnicka, Andrzej Szczepkowski, Stanisław Zaczyk, Kry­
styna Skuszanka. Wymieniam tylko kilkanaście nazwisk i już
laidać z tej listy, jakich artystów dramatycznych, muzyków, ma­
larzy i reżyserów gromadziła ta niezwykle interesująca szkoła
teatralna. Skutki jej działania w sensie pozytywnym odczuwa­
my do dzisiaj. Zaiste fenomen Krakowa, starego gmachu tea­
tralnego opuszczonego w roku 1893, kiedy uruchomiono Teatr

Miejski im. Słowackiego, i w tym punkcie musi budzić zainte­
resowanie. Nie tylko dlatego Kraków stał się prawdziwą stolicą
artystyczną kraju po roku 1945, że miasto ocalało. Działo się to

wszystko również dla powodów związanych z olbrzymią akty­
wnością kulturotwórczą naszego miasta. Do Starego Teatru i
Studia trafiło np. mnóstwo ludzi z podziemnego teatru krako­
wskiego. Kraków sprzyjał sztuce i gmach „starej budy przy
placu Szczepańskim" skupił artystów, którzy tworzyli i teatr i
studio o bezprecedensowym znaczeniu w historii naszej kultury.

Instytucjom owym poświęcił nader interesującą pracę EMIL
ORZECHOWSKI. Zatytułował ją oczywiście „STARY TEATR I
STUDIO” (Wydawnictwo Literackie 1974). Pod tym skromnym
tytułem kryją się dzieje wielu przedsięwzięć artystycznych.
Trudno właściwie ocenić, co było w pracy tej instytucji ważniej­
sze — normalne spektakle teatralne, praca szkolna, przedsta­
wienia eksperymentalne uczniów? 12 marca 1945 dano powojen­
ną premierę tej sceny montaż pt. „Warszawo, Chusto Weroni­
ki...”. 18 marca Zawieyski mówił o niepokojach teatralnych, po­
tem Putrament mówił o tragizmie Polski. „Mąż doskonały” Za­
wieyskiego stanowił pierwsze przedstawienie dramatyczne. Pro­
naszko został kierownikiem sceny Teatru Starego iv lipcu 1945
r. Jego najbliższym współpracownikiem był Janusz Warnecki
— kierownik artystyczny i reżyser.

Jest bezsporną zasługą Bujańskiego prawie natychmiastowe
uruchomienie razem ze sceną wspomianego tu Studia. Emil O-
rzechowski niezwykle starannie, przeprowadzając naukową
kwerendę i szereg wywiadów, opisał po prostu pierwsze egza­
miny wstępne, pracę tej jedynej swego rodzaju szkoły. Prowa­
dzono naukę w działach aktorskim i plastycznym, reżyserskim,
baletowym i administracyjnym. Orzechowski powiada, że ten

formalny podział -nie mógł mieć jednak żadnego praktycznego
znaczenia, bo „niektórzy słuchacze łączyli naukę w kilku sek­
cjach, np. aktorstwo z reżyserią czy scenografię z przygotowa­
niem aktorskim”. Wykładali tutaj Maria Dulęba, Wiesław Gó­
recki i Maria Billiżanka, Jan Ciecierski, Zofia Małynicz, Juliusz
Osterwa, Andrzej Pronaszko. Ćwiczenia z analizy tekstu prowa­
dzili: Kazimierz Wyka, Zygmunt Leśnodorski, J. R. Bujański,
Ludwik Hieronim Morstin, Florian Sobieniowski. Oczywiście cy­
tuję tutaj wszystko doraźnie. Przecież pamiętam sam przedsta­
wienia warsztatowe Studia, kiedy atakowaliśmy drzwi sal, my
uczniowie szkół średnich Krakowa, żyjących niejako pod presją
tych wspaniałych, młodych artystów, którzy dawali pierwsze
inscenizacje „Powrotu Odyssa”, organizowali jakieś imprezy pa-
rafilmowe, tzw. „Afisz teatralny". Parodia „Męża doskonałego”
do dziś dnia jest częścią wielkiej legendy artystycznej Krakowa.
Uczniowie Studia potrafili zdystansować się do tekstu '

sztuki,
poważnej przecież i urzekającej, dając pokaz warsztatowej spra­
wności i głębokiego zrozumienia treści dzieła artystycznego.

Domeną działania dawnych uczniów Studia jest współcześnie
muzyka, teatr, film i to zarówno w wymiarze aktorskim, reży­
serskim, jak i organizacyjnym. Powiedziałbym nawet, że Stu­
dio było — jak dotychczas — jedyną szkołą w Polsce, gdzie po­
ważnie traktowa.no o odrębnościach organizacyjno-administra­
cyjnych teatru w ogóle.

Co się da powiedzieć o pracy Starego Teatru w tamtym okre­
sie? Przedstawienia jego były niezwykle starannie przygotowa­
ne. Aktorstwo prezentowali artyści najioyższej klasy. Młodsi
adepci sceny, uczniowie Studia, starali się bardziej cyzelować
swoje role. Tuzy teatralne częściej improwizowały. Ale jak! To

były prawdziwe uczty. Dobrze się stało, że Emil Orzechotoski
zebrał szereg dokumentów, uporządkował informację i ocalił od

zapomnienia geniusz miejsca zwany Teatrem Starym.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Ładne polskie dziewczyny.
( CAF — Rybczyński

Książki nadesłane

Eugeniucz Gajda — POLSKA
POLITYKA ZAGRANICZNA
1944—1974, Wyd. MON, str. 352,
zł 14.

LEONID BREŻNIEW W POL­
SCE — lipiec 1974. Wyd. Inter­
press, s. 98.

Tadeusz Chabros — KRONI­
KA WYDARZEŃ W LUBLINIE
21. VII. 1944 — 1. II. 1945, Wyd.
Lub., s. 173, zł. 30.

Zbigniew Lecński — EWO­
LUCJA RAD NARODOWYCH
W POLSCE LUDOWEJ, Wyd.
Poznańskie, s. 80, zł 10.

Edward Gronczewski — KA­
LENDARIUM WALK GWAR­
DII LUDOWEJ I ARMII LU­
DOWEJ NA LUBELSZCZYŻ-
NIE 1942—1944, Wyd. Lubelskie,
s. 160, zł 50.

Z POLA WALKI — Nr 2/1974
— Wyd. Książka i Wiedza, str.

436, zł 20.

Józef Kuropieska — OBOZO­
WE REFLEKSJE, Oflag II C,
Wyd. MON, str. 326, zł 30.

Lesław M. Bartelski — Z
GŁOWĄ NA KARABINIE, Wyd.
Książka i Wiedza, str. 204, zł 20.

Leszek Gondek — DZIAŁAL­
NOŚĆ ABWEHRY NA TERE­
NIE POLSKI 1933—1939, Wyd.
MON, str. 414, zł 40.

PO PROSTU PRZYJACIEL —

Moje spotkanie z człowiekiem
radzieckim — Wybór i opr. T.

Koziej i Z. Wójcik, Wyd.
LSW, s. 395, zł. 30.

J. Beksiak, U. Libura — RÓ­
WNOWAGA GOSPODARCZA W
SOCJALIZMIE, PWN, s. 322, zł
28.

Stanisław Burchardt — ZA­
RZĄDZANIE A STOSUNKI
SPOŁECZNE W PRZEDSIĘ­
BIORSTWIE, PWN, str. 260, zł
32.

Zdzisław Kazimierczuk —

NOWE PRAWO DLA WYNA­
LAZCÓW, Wyd. KiW, str. 109,
zł 10.

Pracodawcy zależy na stabilności załogi.
Długoletni pracownicy są w zakładzie

g szczególnie cenieni, stwarza się im lepsze
warunki zatrudnienia. Ma to swoje uzasad­
nienie. Stała załoga gwarantuje rytmiczność
produkcji, wysoką jakość wyrobów, właściwą
współpracę.

Nie można z drugiej strony odbierać czło­
wiekowi prawa do zmiany pracy. Pracownik
nieraz przechodzi do innego zakładu zmuszo­
ny sytuacją życiową (zmiana miejsca zamiesz­
kania, awans). Jest, to normalne i zmiana pra­
cy nie może pociągać negatywnych skutków.

Są jednak zmiany pracy, które Kodeks trak­
tuje bardzo ostro; takie, które polegają na

porzuceniu pracy w poprzednich zakła­
dach. Pracownik znajdując korzystniejsze za­
trudnienie bez . słowa opuszcza dotychczasową
pracę. A ma przecież możliwość formalnego
odejścia po uprzednim wymówieniu pracy, przy
obopólnym porozumieniu się. Porzucenie pracy
powoduje negatywne skutki w sytuacji pra­
cownika, głównie przy urlopach i zasiłkach
rodzinnych.

Obecny Kodeks nie używa terminu „ciągłość
pracy”. Uzależnia jednak powstawanie pew­
nych uprawnień od odpowiedniego okresu za­
trudnienia. Ogólnie trzeba powiedzieć, że ure­
gulowania Kodeksu są w tej mierze korzy-

Istniejsze dla pracowników niż to czyniły daw­
ne przepisy,

CIĄŻA

Dotychczasowe przepisy dopuszczały możli­
wość zwolnienia pracownicy będącej w ciąży
jeżeli nie przepracowała w zakładzie trzech
miesięcy. Przepis ten interpretowano z korzy­
ścią dla zatrudnionej i w te trzy miesiące
wliczano inne okresy zatrudnienia w dawnych
zakładach, jeżeli zachowana była ciągłość pracy.

Kodeks zmienia ten stan. Pracownicy, która
jest w ciąży nie wolno zwolnić (za wypowie­
dzeniem) bez względu na okres zatrudnienia.
Wyjątek stanowi pracownicą zatrudniona na

okres próbny, którą można zwolnić mimo
ciąży.

CIĄGŁOŚĆ URLOPOWA

Do 1956 roku każda zmiana pracy była rów­
noznaczna z niezaliczeniem do ciągłości poprze­
dniego okresu zatrudnienia (wyjątki — prze­
niesienie służbowe lub porozumienie dwóch
zakładów). Tę zasadę jednak stopniowo zmie­
niano na korzyść pracownika.

I Obecnie przepisy urlopowe operują dwiema

kategoriami okresu zatrudnienia. Jeden okres —

rok pracy — daje pracownikowi prawo do
urlopu. Od drugiego okresu zależy długość ur­
lopu. Po roku pracy wymiar urlopu wynosi
14 dni roboczych, po trzech latach — 17 dni, po
sześciu latach — 20 dni i po 10 latach — 26
dni. Do okresu pracy, od którego zależy wy­
miar urlopu wlicza się okres nauki. Zwykle
jest to okres czasu przewidziany programem
nauki; np. dla absolwentów szkół zawodowych
dolicza się 3 lata, średnich szkół zawodowych,
do 5 lat, średniej szkoły ogólnokształcącej —

4 lata, szkół policealnych — 6 lat i szkół wyż­
szych — 8 lat.

Jak się liczy ciągłość pracy? W stosunku do
okresu, od którego uzależnione jest prawo do
urlopu (a więc jeden rok) wlicza się cały po­
przedni okres zatrudnienia, chyba, że przerwa
w zatrudnieniu trwała dłużej niż trzy miesiące
lub stosunek pracy został rozwiązany przez pra­
cownika za wypowiedzeniem. 'Pracownik, który
podejmuje pracę po przeszło 3-mieslęcznej
przerwie lub po wypowiedzeniu przez siebie

pracy, uzyskuje prawo do urlopu po roku pracy.
Inaczej wygląda sprawa z okresem zatrudnie­

nia, od którego zależy wymiar urlopu. Wlicza
się tu w zasadzie wszystkie okresy pracy i nau­
ki bez względu na przerwy w zatrudnieniu
z wyjątkiem okresu pracy, którą pracownik po­
rzucił. I jeszcze jedna sankcja. W przypadku
porzucenia pracy lub zwolnienia dyscyplinarne­
go zatrudniony zyskuje prawo do urlopu w no­
wym zakładzie po przepracowaniu jednego ro­
ku, ale wymiar urlopu będzie o jeden stopień
niższy. Np. zamiast przysługujących 26 dni, o-

trzyma 20. To obniżenie obowiązuje w jednym
roku kalendarzowym.

i ZASIŁEK RODZINNY

Zasiłków rodzinnych nie reguluje nowy Ko­
deks Pracy, tylko rozporządzenie Ministra Pracy
i Płacy i Spraw Socjalnych z 1974 r. w sprawie
zasiłków rodzinnych. Prawo do zasiłku rodzin­
nego nabywa pracownik po przepracowaniu
trzech miesięcy kalendarzowych w tym samym
zakładzie pracy. Do tego jednak okresu wlicza
się — w przypadku zmiany zatrudnienia —

okres pracy, w poprzednim zakładzie. Nie wlicza
się, gdy przerwa w zatrudnieniu trwała dłużej
niż 3 miesiące lub gdy pracownik wypowiedział
pracę. W razie porzucenia pracy lub zwolnienia
dyscyplinarnegó pracownik nabywa prawo do
zasiłku w nowym zakładzie po upływie dopiero
6 miesięcy.

ODPRAWA POŚMIERTNA

Radykalnie korzystne uregulowanie. Do okre­
su zatrudnienia wlicza się wszystkie okresy
przepracowane w ciągu życia przez pracownika.

. NAGRODY JUBILEUSZOWE

Na 126 układów zbiorowych, ponad 100 prze­
widuje nagrody jubileuszowe to znaczy premia
po przepracowaniu 10, 20, 20 itp. lat pracy w

jednym zakładzie lub zawodzie. Układy zbioro­
we traktują to różnie. Są niektóre branże np. bu­
downictwo, których pracownicy w ogóle nie
korzystają z nagród jubileuszowych. W chwili
obecnej większość układów pracy pozwala łą­
czyć różne okresy zatrudnienia, ale jest gene­
ralna tendencja, że zalicza się ciągłość, jeżeli
branża, w której poprzednio zatrudniony praco­
wał przewidywała nagrody jubileuszowe. Np.
zatrudniony pracował 10 lat w hutnictwie i 20
lat wcześniej w budownictwie. Nagrody w świe­
tle obowiązujących przepisów nie otrzyma. Na­
tomiast jeżeli przepracował 20 lat w górnictwie
i potem 10 w hutnictwie, nagrodę otrzyma.

ZBIGNIEW SATAŁA

CZY KRZESZOWICE
KONIECZNIE
W NOWYCH

GRANICACH? (

W informacji, zamieszczo­
nej w „Gazecie Krakow­
skiej" dnia 31. X. br, zatytu­
łowanej „Krzeszowice w no­
wych granicach” przeczyta­
łem m. in., że w związku z

potrzebą wygospodarowania
terenów budowlanych, wska­
zane byłoby dołączyć do
Krzeszowic część Tenczynka,
Czatkowic, Nawojowej Góry
i innych miejscowości przy­
ległych do miasta.

Wydaje mi się, że jeśli
idzie o tereny budowlane,- to

ojcowie miasta znaleźliby ich
dość w ooecnych granicach
administracyjnych — pod
warunkiem wyburzenia sta­
rych, zagrzybionych ruder w

okolicach Rynku, ulic Ko­
ściuszki, Grunwaldzkiej i in­
nych. W rejonach tych są
najczęściej parterowe domki
przeważnie z ubiegłego wie­
ku i zarośnięte chwastami o-

gródki. A tereny, które
Krzeszowice chwiałyby włą­
czyć w swój administracyjny
obręb — to głównie rejony
rolnicze, z gruntami ornymi
wysokiej wydajności.

Zresztą moim zdaniem
Krzeszowice nie mają wa­
runków na to, by stać się
dużą aglomeracją miejską.
Brak tu zaplecza przemysło­
wego; mieszkańcy poszuki­
wać muszą pracy w Krako­
wie, Trzebini i Chrzanowie.
Czy jest więc sens rozbudo­
wywać Krzeszowice kosztem
terenów rolniczych? (3329)

ROMAN LENTNER

Tenczynek .

WIĘCEJ TROSKI
O OGRODY DZIAŁKOWE!

Ogrody działkowe — a jest
ich w kraju ponad 4,5 tysią­
ca, mają nie tylko rekrea­
cyjne, ale gospodarcze zna­
czenie, żywiąc 175-tysięczną
grupę rodzin działkowiczów■
Wytyczne Prezydium Rządu
i CRZZ zalecają, aby zakła­
dy pracy i terenowe organy
władzy podejmowały działa­
nie na rzecz rozwoju ogro­
dów działkowych, zapewnia­
jących tak wypoczynek po
pracy, jak i poprawę zaopa­
trzenia ludności. W tym też
celu wydano szereg przepi­
sów prawnych.

Wydaje się jednak, że o

tych zarządzeniach nie wie­
dzą, albo nie chcą wiedzieć
niektóre przedsiębiorstwa i

zakłady pracy, skoro otwarcie

odmawiają pomocy w for­
mie choćby najmniejszej do­
tacji na modernizację i za­
gospodarowanie ogrodów
działkowych, z których prze­
cież korzystają ich pracow­
nicy.

Przykład z Wieliczki. Za­
rząd Pracowniczego Ogrodu
Działkowego „Zdrowie”, po
zwróceniu się w powyższej
sprawie do 46 zakładów pra-

cy swych 147 działkowiczów,
otrzymał zaledwie 10 odpo­
wiedzi, i to w większości od­
mownych, z uzasadnieniem
„braku odpowiednich fundu­
szy na ten cel”. Nie bardzo
chce się wierzyć, by w tych
zakładach pracy nie istniał

fundusz socjalny; rozporzą­
dzenie Rady Ministrów wy­
raźnie wskazuje, że ogrody
działkowe należy finansować
właśnie z tego funduszu.

(3484)
JAN KUREK

Wieliczka

Za .dziesięć najtrafniejszych i najbardziej interesują­
cych wypowiedzi firma nasza przeznacza nagrodę w wy­
sokości 500 funtów. W każdym jednak przypadku 100 wy­
branych przez nas „na próbę” klientek otrzyma luksuso­
wą szkatułkę mahoniową, zawierającą próbki wszyst­
kich naszych produktów.

W taki więc sposób, droga panno Partridge, powetu­
jemy trud, jaki sprawi pani opinia o naszym nowym
specyfiku i pomoc w zaznajomieniu z jego zaletami naj­
szerszej publiczności.

Przesyłając z góry najuprzejmiejsze podziękowania 1
mając nadzieję, że będziemy mogli zaliczyć panią do na­
szych 10-ciu najlepszych propagatorek, przesyłamy Pani,
droga panno Partridge, wyrazy naszego najgłębszego sza­
cunku i poważania.

Dyrektor Handlowy
po czym następował nieczytelny podpis

Gebhardt zdjął okulary, wsunął list z powrotem do ko­
perty, którą zwrócił Murphyemu.

— No i oczywiście — powiedział — poszedł pan odwie­
dzić laboratoria „Rezedy”?

— Oczywiście, sir. Rozmawialiśmy osobiście z dyrekto­
rem handlowym, niejakim Jamesem Barney Bellerby.
Pokazaliśmy mu ten list, nic nie wspominając, jaką dro­
gą doszliśmy do jego posiadania. Pan Bellerby zachowy-

— 30—

wał się bardzo urzędowo i formalnie. Żaden podobny list
nigdy nie został przez jego firmę wysłany. Rozpowszech­
nianie kremu „Rezeda” odbywało się drogą normalnej re-

klamy ogłoszeniowej.
— A jednak użyto do tego listu papieru firmowego la­

boratoriów „Rezedy”?
— Dla pana Bellerby nie ulega najmniejszej wątpliwo­

ści, że papier został skradziony. Jego sekretarka osobi­
sta jest stuprocentowo godna zaufania i nie może być
absolutnie podejrzewana. Pracuje w laboratorium już od
dwudziestu lat. Ale co innego, jeżeli chodzi o młode ma­
szynistki. Poza tym niewykluczone, że jakaś klientka,
jakiś przedstawiciel, wreszcie jakikolwiek gość, mógł wy­
korzystać chwilę nieuwagi sekretarki i ściągnąć kilka
arkuszy i kopert. To rzecz niezwykle prosta i łatwa.

Gebhardt przez jakiś czas milczał, pykając z hawań-
skiego cygara.

— Przypuszczam — powiedział po dłuższej chwili — że ■
porównywali panowie krój czcionki na tym liście z ma­
szynami, jakimi dysponują laboratoria „Rezedy?”

— Tak jest sir — powiedział Prokoff — ale firma „Re­
zeda” posiada ponad 50 maszyn do pisania. Ostateczne
wyniki naszej ekspertyzy będziemy mogli mieć dopiero
pod koniec dnia. Sprawdziliśmy także stempel pocztowy
tego listu. Pochodzi on z urzędu pocztowego położonego
najbliżej laboratoriów „Rezedy”. Datowany 18 lipca, a

dzisiaj mamy 22.
— Doskonale. A jakie wyniki dała analiza kremu „Re­

zeda 105” w naszym własnym laboratorium? s,
— Jest to całkiem niewinny krem kosmetyczny, sir.

Posidda jednak szczególną właściwość: mianowicie nie­
zwykłą zdolność przenikania do naskórka. Przypuszczam,
że to właśnie nasunąło mordercy myśl posłużenia się
nim. Praktycznie mówiąc, wystarczyło jedno proste po­
smarowanie tym kremem okolicy ust lub oczu, żeby cją-
nek wywołał właściwy efekt. Zarówno w przypadku Daisy
Trudgeon jak i Shirley Partridge śmierć musiała być
piorunująca.

— Trzeba dodać — wtrącił Murphy — że w obu wy-
'
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padkach ofiary siedziały nago przed toaletami. Miss
Trudgeon prawdopodobnie usiłowała wstać, ponieważ zna­
leźliśmy ją leżącą na dywanie, a taboret na którym sie­
działa był przewrócony. Ale miss Partridge siedziała jak
przygwożdżona do fotela.

— Rzeczywiście. Ale czy panowie nie uważają, że w

wypadku miss Trudgeon wyglądało tak, jak gdyby sto­
czona była jakaś walka?

— To jedynie hipoteza, sir. Pozycja ciała, jak o tym
świadczą zdjęcia, daje do myślenia, że ciało było przenie­
sione po śmierci. Gdyby miss Trudgeon po prostu upad­
ła z taboretu, zwłoki musiałyby leżeć bliżej toalety. Po­
za .tym . jej brzuch, plecy i biodra noszą ślady zadrapań.
Urzędnik przeprowadzający sekcje zadowolił się jedynie
wzmianką o tym fakcie, nie twierdząc, że zostały one

zostawione po zgonie.
— A gdyby mi panowie powiedzieli jeszcze coś o oso­

bach, które znalazły zwłoki w jednym i drugim wypad­
ku?

— W wypadku miss Trudgeon chodzi o właścicielkę
pokoi umeblowanych, panią Crabb. Mieszka bezpośred­
nio pęd mieszkaniem miss Trudgeon. To starsza już oso­
ba, cierpiąca na reumatyzm. Lekarz zaaplikował jej se­
rię zastrzyków i miss Trudgeon podjęła się jei robić. Od
tygodnia już więc'pani Crabb punktualnie o godzinie 11
udawała się do niej na zastrzyk. Wczoraj rano nikt nie
odpowiedział na dzwonek. To bardzo dziwiło panią Crabb,
ponieważ panna Trudgeon była bardzo punktualna. Pani
Crabb zabierała się więc już do odejścia, kiedy raptem
przyszło jej do głowy, żeby nacisnąć klamkę. Drzwi nie
były zamknięte. Zaniepokojona pani Crabb weszła głę­
biej do mieszkania i zaczęła wołać. W końcu znalazła
miss Trudgeon w jej pokoju sypialnym. Na pierwszy
rzut oka zorientowała się, iż ta nie żyje... Twierdzi, że
nie dotykała niczego, nawet telefonu. Zawiadomiła nas

od siebie z mieszkania.
— Jaki tryb życia prowadziła denatka?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Mikrobusem przez Kraków
W najbliższych latach we wszystkich większych miastach

w Polsce mają być uruchomione linie mikrobusowe. Począ­
tek uczyniła już Warszawa, gdzie na nocnych liniach auto­
busowych kursują popularne „nysy”. Pomysł użycia tych
samochodów do przewozów w komunikacji masowej nie
jest zresztą nowy, bo przecież i w Krakowie przed kilku
laty mikrobusy jeździły na Wolę Justowską. Wówczas oka­
zało się jednak, że tego typu komunikacja jest nieekono­
miczna.

Tymczasem w wielu miastach na świecie przewozy pasa­
żerów mikrobusami przeżywają swój renesans. Wystarczy
zobaczyć jakim powodzeniem cieszą się one w Moskwie czy
Leningradzie: na przystankach mikrobusów kolejki są dłuż­
sze niż na postojach taksówek.

Spod Dworca Głównego do Nowej Huty można dojechać
i tramwajem, i autobusem „A”. Ale jest tajemnicą poliszy­
nela, że jeśli się komuś spieszy, to woli jechać taksówką,
w której kierowca dobiera pasażerów po 5 zł „od łebka”.
I właśnie na tej najbardziej uczęszczanej trasie MPK uru­
chomi niebawem linię mikrobusową — z Rynku Głównego
przez Dworzec Główny do placu Centralnego w Nowej Hu­
cie. Cena biletu — 5 zł niezależnie od trasy przejazdu i za­
pewnione miejsce siedzące. Druga linia mikrobusowa prowa­
dzić będzie z Dworca Głównego przez Rynek Główny do
Rynku Podgórskiego. Cena biletu — również 5 zł. Na obu
liniach pojazdy kursować będą co 5 min.

W miarę posiadania wolnych miejsc kierowcy mikrobusów
zatrzymywać się będą na żądanie również poza wyznaczo­
nymi przystankami, (wam)

Pod takim hasłem ogło­
siliśmy w wydaniu sobotnio-

niedzielnym „Gazety” nasz

konkurs — plebiscyt organi­
zowany wspólnie z TV Kra­
ków dla szerokiej publicz­
ności; jego celem jest wzbo­
gacenie rodzącego się właś­
nie planu przestrzennego
zagospodarowania Podgórza
propozycjami szerokiej o-,

pinii publicznej.
Przypominamy tematy na

dóre oczekujemy odpowiedzi:
1. Osiedle naszych marzeń

2. Kulturalna pustynia —

czym ją wypełnić?
. 3. Wolne soboty na Skał­
kach, pod Kopcem, a mo­
że...

4. „Białe mon«” do

najęcia
wy-

5. Przemysł — tak!
jaki?

Ale

6. Swoszowice — czy
rort międzynarodowy?

ku­

7. Twoje normatywy
M-3 (M-4, M-5, M-10).

dła

8. Wiślane bulwary
Wisłostrada?

czy

9. Zburzyć — jak to łatwo

powiedzieć. Centrum
górza czy Krakowa?

Pod-

10. ...?

Sposób na telefony...
Kłopoty z automatami telefonicznymi to wciąż temat „z pier­

wszej ręki”. Chociaż instytucja odpowiedzialna za istniejący
stan rzeczy tłumaczy się ciągle tym samym, igraszki techniki
z ludzką cierpliwością przybierają coraz do nowe formy:

Zgadzamy się — aparaty dewastują chuligani, .,karmi” się
je wszystkim, tylko nie przepisową złotówką... Czy jednak
można sobie pozwolić na takie wybryki na Poczcie Głównej?
Jeśli tak, to przeżyła ona w ostatnich dniach prawdziwą in­
wazję chuliganów. Ponad połowa telefonów nie działa!

Warto odnotować taicie równie anegdotyczne zdarzenie sprzed
dwóch dni. Pewien mieszkaniec naszego miasta, owładnięty nie­
odpartą chęcią porozmawiania z przyjacielem, nie zraził się
początkowymi trudnościami i odwiedził aż cztery budki tele­
foniczne. Dwa automaty były głuche, trzeci połknął monetę,
w słuchawce zaś czwartego pechowiec usłyszał zamiast sygna­
łu... muzykę nadawaną przez Polskie Radio. Twierdzi, że te

słodkie dźwięki uratowały go od ostatecznego rozstroju ner­
wowego. (Kwar.)

Cenne nagrody oczekują
czytelników i telewidzów.

Propozycje przyjmuje co­
dziennie (z wyjątkiem świąt)
„GK” — tel. 209-95 w godz.
10—11; TV — tel. 634-60 w

godz. 12—13. Czekamy też na

listy.
A teraz zgodnie z zapowie­

dzią parę zdań na temat

(drugi): KULTURALNA PU­
STYNIA — CZYM JĄ WY­
PEŁNIĆ?

Podgórze, jak wiadomo, nie
ma ani jednego teatru, ani

reprezentacyjnego kina, do­
mu kultury, niewiele tu klu­
bów, kawiarni, a jeśli nawet

powstają nowe placówki,
jak np. na osiedlu Podwa­
welskim, nie mogą one zna­
leźć swego indywidualnego
wyrazu.

DNI PODGÓRZA są w po­
wijakach. Jaki więc program
przyjąć, by ożywić Podgó­
rze...?

“ 1 po świętach. Deszcz we

czwartek, w środę jesienna,
chwilami nawet wiosenna
aura, brak charakterystycz­
nego świątecznego pejzażu
miasta: dachów i drzew po­
krytych śniegiem

... ta nietypowa jak na świę­
ta pogoda nie zakłóciła co

prawda krakowianom nastro­
ju wypoczynku (stosunkowo
wiele osób widać było na

spacerach) ale była nie bez
wpływu np. na pracę dyżur­
nego personelu i lekarzy Po­
gotowia Ratunkowego, którzy
nie spodziewali się chyba na­
wet, że tylko w drugi dzień
świąt będą musieli przyjąć aż
700 pacjentów. Przyczyną nie
były tym razem ataki wątrób
czy woreczków żółciowych,
tradycyjnych skutków świą­

tecznego „obżarstwa” lecz naj­
zwyklejsza grypa, której w

ataku pomagała właśnie desz­
czowa, dżdżysta pogoda. Spo­
kojne święta na swych sta­
nowiskach pracy mieli nato­
miast dyżurujący funkcjona­
riusze MO oraz strażacy. W
Krakowie (inaczej było na

terenie województwa) nie za­
notowano w tym czasie żad­
nego poważnego wypadku czy
incydentów, krakpwianie oka­
zali się również ostrożniejsi
niż w latach ubiegłych —

strażacy nie byli wzywani do
ani jednej płonącej choinki.

Pełne ręce roboty mieli pra­
cownicy urzędów stanu cywil­
nego; w każdej dzielnicy u-

dzielano w drugi dzień Świąt
(w środę USC były nieczynne)
po kilkanaście ślubów; nie wy­

poczywał także dyżurny perso­
nel izb porodpwych — w sa-

m„ej tylko Klinice Położni-,
czej AM, przyszło w ciągu
tych trzech dni na świat ponad
36 nowych krakowian, prze­
ważały oczywiście dziewczęta.

Wracając do spacerów. Dużą
popularnością cieszył się Wa­
wel i nadwiślańskie bulwary,
aleja prowadząca w stronę
Kopca Kościuszki oraz, jak
zwykle, Planty. Wiele osób
skorzystało z obejrzenia czyn­
nych w Święta wystaw, spo­
śród których największą frek­
wencję miała wystawa szopek
Krakowskich w Muzeum Hi­
storycznym. Kina także nie
świeciły pustką. Ale większość
krakowian Święta spędziła ra­
czej tradycyjnie — w domu, w

rodzinnym gronie. (J. Kwiat.)
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SŁOWACKIEGO <pl. Ducha 1):
Fredro: Rewolwer — 19.15. STARY

(Jagiellońska 1): Wyspiańskiego:
Wyzwolenie — 19.15. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Janczarski:

Kopeć — 19.15, BAGATELA (Kar­
melicka 6): Górkiewicz — Miecu-

gow: Boy — Mędrzec — 19.30 . LU­
DOWY (Os. Teatralne 34): Zielony
Gil — 19.15. OPERETKA (Lubicz
48): Fali: Róża Stambułu — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): Urban:

Detektyw Lis prowadzi śledztwo
— 17.

8.35 Przeboje. 9.00 Wlad. 9.05 Tur­
niej instr. 9.30 Berlin z melodją 1

piosenką. 9 .45 Zespół Rozrywk.
Rozgł. Opól. 10.00 Wiad. — Co czy­
ta kraj. 10.08 Muz. 10.30 „Cudzo­
ziemka” — fragm. pow. M . Kunce­
wiczowej. 10.40 Zespół „Cockney
Robol”. 11.00 Śpiewa Lec Sayer.
11.18 Nie tylko dla kierowców.
11.25 Refleksy. .11 .30 Muz. 11.55 Ko­
munikat o st. wód. 12.05 Z kraju 1

ze świata. 12 .25 Muz. 12 .40 Kluby
rolnika dla rolników. 13.00 Melodie

śląskie. 13.15 Rolniczy kwadrans.
13.30 Rytmy młodych. 14.00 Przez

rzeszowską wieś. 14 .30 Sport to

zdrowie. 14 .35 Magazyn PWM. 15.00
Wiad. 15.05 Listy z Polski. 15.10
Muz. 15.45 Skrzynka Muzyczna.
16.00 — Tu druga zmiana. 16.10
Kronika muzyczna. 16.30 Aktualn.
kult. 16.35 Spotkania z Janem Se­
bastianem. 17.00 Radiokurier —

aud. inf. Studia Mł. 17.20 Podwój­
ny Jubileusz Edwarda Czernego.
18.00 Muz. i aktualności. 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 18.30 Przebo­
je. 19.00 Wiad. 19.15 Gwiazdy
estrad. 19.45 Kupić nie kupić .

—

posłuchać warto. 20.00 Felieton lit.
20.10 Muz. kalejdoskop. 20.47 Kro­
nika sportowa 1 kom. Tot. Sport.
21.00 Fala 74. 21.10 Aktorzy i pio­
senki. 21 .35 Klub 78 obrotów na

minutę. 22 .00 Wiad. 22.15 Muz.

rozrywk. 1 jazzowa. 23.00 Wiad.
23.05 Korespondencja z zagranicy.
23.10 Spotkanie z jazzem. 24.00
Wiad. 0,05—3 .00 Tr. pr. z Gdańska.

PROGRAM H

3.03 Muz. 3.30 Wiad. S .35 Muz.'

oparciu o porozumienie,
zawarte pomiędzy Pań­
stwowym Zakładem Ubez­

pieczeń, CRS „Samopomoc Chło­
pska” i PZZ, w roku 1974 wpro­
wadzone zostało powszechne u-

bezpieczenie kontraktowanego
rzepaku i rzepiku od skutków

gradobicia.
Wprowadzenie tego ubezpie­

czenia, poza pełną ochroną u-

bezpieczeniową, jest dla rolni­
ków — producentów rzepaku —

bardzo korzystne, bo przy u-

bezpieczeniu powszechnym skła­
dka ubezpieczeniowa wynosi za­
ledwie 0,8 proc, wartości wyku­
pu, a przy indywidualnej for­
mie ubezpieczenia stopa składki

wyniosłaby 2,5 proc. Oprócz ts-

Iwaga plantatorzy
rzepaku, rzepiku

i produkcji ogrodniczej
go składka płatna jest z dołu,
tzn. przy odstawie nasion. Za­
łatwianie formalności z zawar­
ciem tego rodzaju ubezpieczenia
jest bardzo uproszczone, gdyż
dowodem ubezpieczenia jest
aneks do wieloletniej umowy
kontraktacyjnej podpisany przez
plantatora, a zawierający klau­
zulę stwierdzającą zawarcie u-

bezpieczenia. Zasada powszech­
ności ubezpieczenia może być je­
dnak realizowana tylko wtedy,
gdy wszyscy producenci rzepaku
podpiszą aneksy do umów kon­
traktacyjnych. Dlatego też w ro­
ku 1975 warunkiem wypłaty od­
szkodowania w wypadku szkód

gradowych kontraktowanych
plonów rzepaku, rzepiku oraz

płodów warzywniczo - sadow­
niczych będzie wyłącznie podpi­
sany aneks. Aneksy należy pod­
pisywać u przodowników kon­
traktacji działających na tere­
nie każdej wsi.

SPRÓBUJ SZCZĘŚCIA Z KOŃCEM ROKU!
OSTATNIE W 1974 R. LOSOWANIE „LAJKONIKA”

odbędzie się w niedzielę 29 grudnia, o godz. 12, w Pałacu

Młodzieży w Krakowie, ul. Krowoderska 8.
Za pięć trafnych skreśleń wypłacona zostanie kwota zgro­

madzona na funduszu „piątki”.
Czwórki z plusem, wraz z premią, wynoszą po 20.000 zł,

a pozostałe wygrane zgodnie z regulaminem.
Z okazji Nowego 1975 Roku

Dyrekcja Krakowskiej Gry Liczbowej „Lajkonik”
akłada wszystkim Grającym i Sympatykom „Lajkonika”

najserdeczniejsze życzenia DO SIEGO ROKU
i szczęśliwyeh trafień w grach!

Dnia 5 stycznia 1975 r. Krakowska Gra Liczbowa „Lajko­
nik” organizuje podwójne losowanie gry, o godz. 12, w Pa­
łacu Młodzieży w Krakowie, ul. Krowoderska 8’.

Pierwsze losowanie odbędzie się na warunkach dotych­
czasowych, ujętych w regulaminie gry.

Drugie losowanie dotyczy tylko kuponów J-zakładowych,
opłaconych banderolą za 20 zł,

Kupony te biorą udział w pierwszym i drugim losowaniu.

System skreśleń na kuponach losowanych liczb i podział
funduszu wygranych na poszczególne stopnie wygranych, ob­
liczany jest oddzielnie dla pierwszego i drugiego losowania.

Wylosowane 4-cyfrowe końcówki banderoli kuponów dru­
giego losowania będą premiowane po 5.000 złotych, a 3-cy-
frowe po 500 zł.

r——---- -
li I KWARTALE 1975 R. DZIAŁ SPOŻYWCZY

W SDH „JUBILAT” NIECZYNNY

Dyrekcja Zakładu SDH „Jubilat” uprzejmie informuje
przeprasza PT Klientów, że w związku z koniecznością

„Jubilat",
2 stycznia do 30 mar­

tym okresie artykuły
w następujących skle-

i

zmodernizowania działu spożywczego w SDH

będzie on nieczynny w okresie od
ca 1975 r.

Równocześnie informuje, że w

spożywcze można będzie kupować
pach „Społem” PSS w rejonie „Jubilata”:

27 — ul. Zwierzyniecka 15, w godz. 7—20

37 — ul. Zwierzyniecka 32, w godz. 8—20

45 — ul. Senatorska 13, w godz. 8—20

270 — ul. Madalińskiego 1, w godz. 6—20

nr

nr

nr

nr

Nowa przychodnia
w Krowodrzy

Tego rodzaju placówki do­
tąd dzielnica nie miała. „Wy­
pożyczony” budynek przy ul.

Łobzowskiej, 49 nie spełniał
warunków. Kiedy więc inicja­
tywa wzniesienia pomieszcze­
nia dla poradni pulmonologi­
cznej wyszła od mieszkańców

i władz dzielnicy, Wydział
Zdrowia podjął, ją czym prę­
dzej. Przychodnia Pulmonolo­
giczna przy ul. Młodej Polski 7

jest już czynna. (ban)

DNI BEZMIĘSNE

Wydział Handlu, Przemyślu i

Usług Urzędu Miasta Krakowa

zawiadamia, że dni 27. XII. br. 1

2. I. 1975 r. są w handlu detali­
cznym dniami bezmięsnymi.

Wygrane
w „Lajkoniku"

W 916 grze „Lajkonika” z

dnia 22 grudnia 1974 r. stwier­
dzono: 13 wygranych z 4 tra­
fieniami po 3.818 zł, 942 wy­
grane z 3 trafieniami po 44

zł, 14.249 wygranych z 2 trafie­
niami po 5 zł, 40 wygranych z

3 trafieniami z dodatkową po
144 zł, 910 wygranych z 2 tra­
fieniami z dodatkową po 20 zł.

Premie rzeczowe wylosowano:
Maszyny wieloczynnościowe
marki „ŁUCZNIK” dla punktu
odbioru Nr 167 w Myślenicach)
dla punktu odbioru Nr 156 w

Wieliczce, dla punktu odbioru
Nr 31 w Krakowie.

Motorower marki „KOMAR”
dla punktu odbioru Nr 190 w

Kętach.

Jaki byłeś
odchodzący roku?

W Krakowie mijający rok okazał się o wiele spokojniejsi
niż poprzednie. W mieście wydarzyło się mniej przestępstw
także kryminalnych, a więc tych, które godzą bezpośrednio
w bezpieczeństwo i porządek publiczny.

Nie było zabójstw na tle rabunkowym, bądź seksualnym
Rozbojów również było mniej, a te które się wydarzyły miał}'
swój początek w lokalach gastronomicznych, melinach, bądź
w parkach 1 na Plantach. Poprawę na tym odcinku osiągnięto
na skutek wzmożonej represji, zwiększenia operatywności dzia­
łań MO i czynności zapobiegawczych.

Z alkoholem wiążą się również bójki i pobicia. W mijają­
cym roku i w tej kategorii przestępstw nastąpił spadek o prze­
szło 13 proc.

Zdarzyło się kilkaset włamań, z których blisko . połowa do
samochodów pozostawionych na niestrzeżonych parkingach,
w miejscach nieoświetlonych i mało uczęszczanych. Najwięcej
było ich w Śródmieścia i Krowodrzy. Także tam najwięcej
odnotowano kradzieży kieszonkowych. Większość sprawców tzw.

„doliniarzy” to trudni do ustalenią przestępcy spoza Kra­
kowa przyjeżdżający tu na gościnne występy. Mimo to wykry­
walność tych przestępstw wynosi ponad 70 proc, i jest jedną
z najwyższych w. kraju.

Ponad połowa dokonanych w 1974 r. przestępstw wiąże się
nierozerwalnie z alkoholizmem. Realizując program zwalczania
pijaństwa i alkoholizmu nakreślony przez Urząd m. Krakowa

organa MO podejmowały przedsięwzięcia o charakterze zapo­
biegawczym. Zlikwidowanych zostało m. in. 14 bimbrowni, 100
osobom udowodniono nielegalny handel alkoholem, wiele spraw
skierowano do sądu i kolegium.

Zdecydowana represja w stosunku do osób, które naruszają
porządek prawny, spokój mieszkańców i dyscyplinę, a także
dalsza jeszcze skuteczniejsza działalność zapobiegawcza milicji
pozwoli w nadchodzącym roku na zapewnienie krakowianom
jeszcze lepszego ładu i porządku, (ż)

Wdzięczność i uznanie
Przez długie lata ludzie pracują zawodowo, wkładają swoje

umiejętności, swój wysiłek w wykonywaną pracę. Pomnażają
sukcesy swoich przedsiębiorstw i instytucji.

W połowie grudnia odbyło się w Drukarni Wydawniczej
spotkanie z rencistami i emerytami, z drukarzami i zecerami,
którzy przez wiele lat przyczyniali się do rozwoju zakładów.

Dyrektor Drukarni Tadeusz Zacharjasiewicz przedstawił osią­
gnięcia Drukarni i wskaźniki przekroczenia planu rocznego. Był
to niejako ukłon w stronę byłych pracowników, którzy rów­
nież mieli w tym duże zasługi. Wraz z nagrodami, dyrektor
przekazał słowa wdzięczności i uznania oraz najlepsze życzenia
świąteczne i noworoczne. (Rt)

Restauracja,
którą warto poznać
Otwarta niedawno w Klubie Plastyków

przy ul. Łobzowskiej restauracja nie cieszy
się na razie zbytnią popularnością. A szko­
da — bo duży wybór dań, szybka i uprzejma
obsługa oraz estetyczny wystrój lokalu spra­
wiają, że zjeść tam można smacznie i przy­
jemnie. Kierownik lokalu, Mirosław BOGAC­
KI, proponuje codziennie ok. 40 potraw.

Nowemu Zarządowi Klubu Plastyków na­
leżą się słowa uznania za cenną inicjatyieę.
80 miejsc konsumpcyjnych, którymi dyspo­
nuje lokal — to ^poważny zastrzyk dla
szczupłej bazy gastronomicznej Krakowa.

(mh)
Fot. W. KLAG

APOLLO: Kłamca (duńs. 15 lat)
— 10, 12.30, Taśmy prawdy (USA,
15 1.) — 15.45, 18, 20.15. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Roztargniony (fr. b. o.)
— 17, 19. KIJÓW: Potop I cz. (poi.
b. o.) — 16.30, 20. KULTURA:
Czerwone berety (poi. b . o.) — 18,
20.15. MASKOTKA: Cudowna lam­

pa Alladyna (fr. b . o .) — 11, 13,
Na samym dnie (RFN 18 lat) —

15.30, 17.30, 19.30. MIKRO: Tylko
wtedy gdy się śmieję (ang. 15 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MŁ . GWARDIA:
Odstrzał (USA, 15 lat) — 14 .45, 17,
19.15. PASAŻ: Przygody Bolka i

Lolka — 10, 11, 12, 13, 15, 16, 17.

Paryż nie istnieje (fr. 15 lat) — 18,
20, 22. PODWAWELSKIE: nieczyn­
ne. ROTUNDA: Droga do Saliny
(fr. 18 lat) — 16, 18, 20. SZTUKA:

nieczynne. UCIECHA: Jeremiah
Johnson (USA; b. o.) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. UGOREK: Samuraj
i kowboje (fr. 15 lat) — 17, 19.

TĘCZA: Bajki — 17. WANDA:

Druga twarz ojca chrzestnego (wł.
15 lat) — 10, 12.15, 16, 18, 20.15.
WARSZAWA: Konformista (wł.-fr.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. WISŁA;
Zawieszeni na drzewie (fr. b. o.)
— 11, 16, 18, Poskromienie złośnicy
(USA b. o.) — 13, 20. WOLNOŚĆ:
Nie ma róży bez ognia (poi. 15

lat) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH: Trup
w każdej szafie (czes. 15 lat) —17.

ZWIĄZKOWIEC: nieczynne.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Potop II cz.

(poi. b. o .) — 16, 19.15. ŚWIT M.

SALA: Wódz Prusów (radź. b. o.)
— 15, 17.15, 19.30 . ŚWIATOWID DJ-

SALA: Godzina za godziną (poi.
15 1.) — 16, 18, 20. ŚWIATOWID M.

SALA: Barbarella (wł. 15 lat) —

15, 17, 19. SFINKS: Królewna z

długim warkoczem (radź. b . o .) —

11, 13, W pustyni i w puszczy (poi.
b. o.) — 15.30.

^OKOCIM — Kolejarz: niecz.

WIELICZKA — Górnik: Gniaz­
do.

SKAWINA — Junak: Porozma­
wiajmy o kobietach. Hutnik: Zło­
to Mackenny.

ZOO (Las Wolski): codziennie
od godz. 9 do zmroku.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
godz. 10—21 .

HISTORYCZNE: Franciszkańska
4 — szopki krakowskie (10—18).
ARCHEOLOGICZNE: Poselska 3

(10—14). PRZYRODNICZE: Sław­
kowska 17 (10—13). MUZ. LENINA:

Topolowa 5 (9—18). KTF: Boh.

Stalingradu 13 (9—21). ETNOGRA­
FICZNE: Wolnica 1 (10—15), PODZ.
KOSO. ŚW. WOJCIECHA (9—17).
MUZ. MŁ. POLSKI: Tetmajera 28

(11—14). STARA BOŻNICA: Szero­
ka 24 (10—14). KOPĄLNIA SOLI W
Wieliczce (8—16),

CHIRURGICZNY: Kopernika 40,
CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim,
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23.

INFORMACJA SL. ZDROWIA:
553-08 , TELEFON ZAUFANIA:
371-37 (godz. 16—22). INFORMA­
CJA O USŁUGACH: 565-88,- 228-56 ,

TELEFON ZAUFANIA MO: 216-41 ,

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 578-08 (9—18). MŁO­
DZIEŻOWY TELEFON ZAUFA­
NIA: 611-42 (14—18).

POGOTOWIE

F9
Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09

zachorowania i przewozy 380-55

al. Pokoju 209-01, 205-77
Nowa Huta 422-22 , 417-70

Podgórze 625-50 , 657-57

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94 (tlen), N. Huta:

Centrum A bl. 3 (tlen).

PROGRAM I

5.00 Wiad. 5.05 Razmait. Roln.
5.30 Gimn. 5.50 Poradnik Rolnika.

6.00 Wiad 6.05 Co nowego w GS.
6.10 Muz, 6.30 Inf. o progr. PRi
TV. 6.35 „Szósty zmysł racjonali­
sty” — mag. 7.00 Sygnały dnia.

7.35 Dzień dobry kierowco. 8.00
Wiad. 8 .05 U przyjaciół. 8 .10 Muz.

4.30 Wiad. 4.35 Dzień dobry pierw­
sza zmiano. 5.00 Muz. 5.30 Wiad.
5.35 Obserwacje i propozycje. 5 .45
Aud. dla wsi (KR). 6.10 Kalendarz

Radiowy. 6.15 23 lekcja jęz. ros.

6.30 Wiad. 6 .35 Komentarz dnia.
6.50 Gimn. 7 .00 Progn. pog. (KR).
7.07 Tr. z Rzeszowa. 7 .30 Wiad.
7.35 Posłuchaj i przemyśl. 7 .45

Progn. pog. (KR). 7 .46 Co słychać?
(KR). 8.11 Muz. (KR). 8.30 Wiad.
8.35 My 74 — aud. Studia rdł. 8 .45
Góralska muzyka. 9 00 Muz. 9 .20
Muz. 9.40 Dla przedszkoli — „Zie­
lony gość”. 10.00 „Znaki czasu” —

„Mój najdłuższy monolog” —

montaż wspomn. J . Warneckiego.
10.30 E. Satie — aud, 11.00 Muz.
11.20 Concertl A. Jarzębskiego*
11.30 Wiad. 11.35 Postęp w gospod.
domowym. 11 .45 Ludowe pastorał­
ki. 11 .55 Kom. o s,t. wód. 12.05 Dać
latom więcej życia (KR). 12.25
Studio Wawel (KR). 12 .40 „10 mi­
nut o zdrowiu”. 12.50 Radio-rekla-
ma (KR). 13.00 Szostakowicz —

kwartet smyczkowy. 13.20 Gra pia­
nista jazzowy — M . Solal. 13.30
Wiad. 13.35 Nim się książka ukaże
— fragm. nowej prozy K. Dębnic­
kiego. 14 .00 Więcej, lepiej, taniej,'
14.15 Tu Radio — Moskwa. 14.35
Koncert nagrań Orkiestry PR 1 TV

w Krakowie. — Solistka: R. Sme-
dzianka. 15.00 Radioferie. 15.40 Z

cyklu: „Amatorskie zespoły przed
mikrofonem”. 16.00 Alfa 1 Omega.
16.15 Tr, z Rzeszowa. 17.00 Roz­
mowa z prezydentem (KR). 17.20
Koncert życzeń (KR). 18.05 W ryt­
mie sport, 18.20 Dziennik krak.
18.30 Echa dnia. 18.40 Publicystyka
krajowa. 19.00 Muz. 19.15 24 lekcja
jęz. ang. 19.30 Salzburger Festspie-
le 1974 — Odtw. Koncertu Symf.
Ork. „Wiener Pliilharmoniker”,
20.08 Dysk. lit. (w przerwie). 20.28
d. c. .konc. 21.36 Magazyn z kraju
i ze świata 1 '

st. pogody. 21 .56

Wiad. sport. 22.03 Magazyn stud.
23.03 Nowości Pol. Wyd. Muz. 23.30
Wiad. 23.35 Co słychać w świecie.
23.40 Z twórczości Guillaumea da

Machaut.

PROGRAM III

9.00 I 17.05 „622 upadki Bunga”
pow. 10.15 Jęz. niem. 10.35 Dzień

jak codzień. 11 .40 ,,Raj”pow. 12 .05
Z kraju i ze świata. 12,25 Za kie­
rownicą. 15.30 Polskie drogi pod
Trypolisem. 17.15 Kiermasz płyt.
17.40 Satelita z historią — rep. 18.30

Polityka dla wszystkich. 19.00

„Długo 1 szczęśliwie” ode. 16. 19.35
Muz. poczta UKF. 20.00 Wśród u-

sarzy i pancernych — gawęda.
20.10 Sztuka D. Ojstracha. 20.50
Ilustr. Magazyn Autorów. 21 .50 O -

pera tyg. 22.15 Jazz. 23.05 Koncert
dla melomanów.

TELEWIZJA,

PROGRAM I

9.00 Dla dzieci: „Niezwykły orzeł”
film z s. Disneyland. 9.50 Arsen

Łupin film fr. 10.40—12.45 Przerwa.

12.45 Techn. Roln.: Matematyka.
13.15—13.25 Przerwa. 13.25 Techn.
Roln.: Mechanizacja rolnictwa.
13.55—15.40 Przerwa. 15.40 NURT —

Pedagogika. 16.10 Program dnia.
16.15 Dziennik (kol.). 15.25 Dla
dzieci: Zapraszamy do Smoczej
Jamy. 17.10 Polska w oczach świa­
ta. 17.45 Spotkanie z Ireną Szewiń-

ską. 18.15 Kronika (KR). 18.35 Fak­
ty, opinie, hipotezy. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik (kol.). 20.20
Teatr TV: Jan Fischer „Jak reda­
gowałem dziennik w ,Tennessee”
wg. M . Twaina, przek.: A. Pio­
trowski, reż. J . Goliński. scen. J .

Boduch, wyk.: U. Popiel, T. Huk,
J. Nowak i inni (KR). 21.15 Pano­
rama. 21 .55 Wiad. sport. 22 .25

„Sprzedawca snów” śpiewa R. Ta­
rasewicz. 22.50 Dziennik (kol.) .

23.50 Program na sobotę.

PROGRAM II

16.55 Program dnia. 17.00 Muzy­
czny Ekran. 17.45 Ludzie i sprawy.
18.10 Świat, który nie może zagi­
nąć. 18.40 Śmierć Eurydyki przed­
stawienie pantomimiczno-balet.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik

(kol.). 20.20 Ścieżka zdrowia. 20.35

Program rozrywkowy. 21 .25 24 go­
dziny. 21.35 Barwy ziemi film

radź. 23.00 NURT — Pedagogika.
23.30 Program na sobotę.

Polskie Radio 1 Telewizja za­
strzegają sobie możliwość zmian
w programach.

Na ul. Dietla tramwaj potrącił
45-letniego Józefa Ślusarczyka,
zam. ul. Kotlarska 9, doznał on

ogólnych obrażeń. Jadący na

motorze Tadeusz Jóźwisz, lat 21,
zam. ul. Kona 55, został ng_^ul.
Krasickiego potrącony przez sa­
mochód „warszawa” i odniósł o-

gólne obrażenia. Służba Ru­
chu MO interweniowała w 6 wy­
padkach.
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